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Pokoju szkoła radosna. 


Czwarty wszechświatowy kongres pedagogiczny, który się od- 
był w sierpniu b. r. w Locarno, ustalił pewne wytyczne dla wył 
chowawców obecnego pokolenia, o ile im tylko odpowiadają za- 
sady, które „Liga nowego wychowania“ wypisała na swoim sztan- 
darze. W myśl tych zasad szkoła powinna wykuwać nowe etyczne 
i społeczne charaktery i tworzyć mentalność, wykluczającą nie- 
nawiść i mord, wypowiadającą wojnę wojnie. Ucząc prawdziwych 
cnót życia i współżycia, powinna stworzyć lub przynajmniej 
wszystkiemi siłami współdziałać w tworzeniu fundamentu pod gmach 
pokoju i warunków ku temu, ileże jakość warunków w tym samym 
stopniu zależy od człowieka, w jakim jakość człowieka od warun- 
ków, które sobie stworzył. Nowej szkoły zadaniem jest zaspokoić 
tęsknotę ludzkości za pokojem i swobodą, braterstwem i sprawie- 
dliwością; powinna kształcić serca, któreby odczuwały wszystko, 
co ludzkie i formować umysły, któreby, myśląc swobodnie i jasno, 
nie dawały się tumanić łudzącym hasłom dnia, ani błyskotliwym, 
a pustym frazesom ulicy. Ludzkość bowiem dzisiejszą wciąż jeszcze 
żre jątrząca się rana niepewności, niepokoju i wzajemnej nieutności. 
Źródłem ich jest zamykanie się w ciasnych granicach swego naro- 
dowego ја, co w rezultacie powoduje odwrócenie się i oddalenie 
od duchowej łączności z resztą Europy, ze Światem; odziwyczaja 
od żywszych i wyższych potrzeb kulturalnych, wznosi wreszcie 
chińskie mury, broniące dostępu pokojowi, spólności kulturalnej 
i dobrobytowi materjalnemu zarówno ogólnemu, jak i własnemu. 
Warunkiem pokoju jednak jest otwarty Świat i poczucie zobowią- 
zania wszystkich narodów wobec europejskiego ducha, o ile one 
poczytują sobie za punkt honoru wejść w sferę tego ducha. Niema 
pokoju bez wolności. Stąd też wolność była ideą przewodnią 
pedagogicznych obrad lokarneńskich. 

Pragnienie wolności — mówiła Elżbieta Rotten w swym wstęp- 
nym wykładzie — jest może najsilniejszym popędem, właściwym 


każdemu człowiekowi. Wolności nie dostaje się w darze, tylko 
musi się ją zdobywać *w ciągłym, nigdy nieustającym procesie, 
który wyznacza wychowawcy szczególne zadania tak wobec siebie, 
jak i innych. Musi on usunąć wszelkie, wolność tamujące, prze- 
szkody, a wychowanka swego uzdolnić do przezwyciężenia ргде- 
szkód zewnętrznych przez rosnącą wolność wewnętrzną. Uznając 
ogólną zależność, musi się wystrzegać, by nie popaść w ów grzech 
pierworodny, mianowicie: nie tworzyć nowych, sztucznych zapór 
i tam. Uzyskanie wolności jest wobec siebie samego czynem ducha, 
wobec innych aktem etycznym, zadaniem społeczneim, probierzem 
naszego współczłowieczeństwa. Należy jednak odróżnić wolność 
fałszywą, która mieści w sobie wybujały indywidualizm i przemoc, 
od prawdziwej wolności, która jest spotęgowaniem osobistych sił 
aktywnych przez uznawanie i przezwyciężanie zależności. Jest wresz- 
cie zadaniem i obowiązkiem wychowawcy współdziałać w usuwaniu 
wszelkiej przemocy i burzeniu ścian, ludzi od siebie dzielących, 
by w ten sposób utorować drogę siłom wolności, miłości brater- 
skiej i zgodliwości między ludźmi. Drogą do wolności jest podług 
Adolfa Ferrićre'a — karność, która wyklucza samowolę i anarchję, 
а rozsądnie posługuje się wszystkiem, co służy do utrzymania i po- 
tęgowania siły duchowej jednostki jeszcze młodej. Wszystkie jej 
poczynania zmierzają do tego celu, by w: chaosie jeszcze pozosta- 
jące instynkty dziecka ułożyć, uporządkować składnie i skoncen- 
trować. Preludjum do tej karności niech tworzy zabawa dziecinna. 
Dewiza rzymska: ludendo discimus — dziś coraz więcej zyskuje zwo- 
lenników. Że stanowiska społecznego oznacza karność przystoso- 
wanie się do bliźniego i współpracy z піт. Ferrićre przyznaje, 
że regulaminy szkolne, podziały godzin, plany naukowe ograni- 
czają z jednej strony nauczyciela i uczniów, którzyby bez nich więcej 
dokonali, ale z drugiej strony nie zaprzecza, że są one ważką i silną 
podporą dla tych, którzyby bez nich pozostali znacznie w tyle. 
Muszą atoli, gdzie ta podpora niezbędna, i wtedy liczyć się z pra- 
wami psychologji i zdrowego rozsądku. Rola wychowawcy nie ogra- 
niczy się tedy tylko do obserwowania dziecka, jego staraniem 
będzie także rozciągnąć swój wpływ na Środowisko dziecka szkolne 
i domowe i wyznaczyć dziecięcemu postępowaniu granice i cele, 
odpowiadające jego istotnym zainteresowaniom. W ten sposób wy- 
chowawca tworzy sobie autorytet, który niezawodnie utrzyma, skoro 
tylko rolę swoją pojmie jako służbę w imieniu prawdy i dobra. 
Zapewne: nie wszędzie temi samemi środkami osiągnie się te same 
rezultaty. Wybór środków pedagogicznych w dużej mierze zależy 
od ostrożności, subtelności i należytego zrozumienia po stronie 
wychowawcy. Zbyt często się bowiem zdarza, że wychowując dzieci 
normalne, posługujemy się środkami anormalnemi i naodwrót: dzieci 
anormalne mierzymy miarą normalnych. Jedno i drugie jest błędne, 
a w skutkach nieraz fatalne. Dzieci prowadzą życie instynktowne, 
które im należy zostawić. Rozsądny wychowawca mniej będzie 
zwracał uwagę na to, co dziecko umie, niż na to, czego mu po- 


trzeba, mniej będzie dbał o jego pozorne, formalne ułożenie, niż 
о to, by się wyżyło wśród danych mu warunków. Ale wychowawcy 
rzeczą jest w tym wypadku nie tylko dyktować i rozkazywać, lecz 
także z wychowankiem swoim współpracować. Współpraca wycho- 
wawcy z wychowankiem jest podług Petersena, pedagoga uniwersy- 
tetu jenajskiego, jednym z najkardynalniejszych warunków rozum- 
nego i celowego wychowania. Wychowawcy zwykli przeoczać, że 
powierzona ich pieczy jednostka nie jest jeszcze czemś gotowem, 
urosłem, lecz czemś rosnącem dopiero, in statu crescendi, w stanie, 
który prze na całą jej istotę z niebywałym naporem, zanim ją zmie- 
nia, „przetwarza i przeistacza. Dlatego wychowawcy odtąd więcej 
powinni uwzględniać okres dojrzewania swych wychowanków i w tym 
okresie więcej im poświęcać uwagi i pieczołowitości. Profesor Paul- 
sen jest zdania, że dotychczas nauczyciele byli przeważnie ucz y- 
ciełami; obecnie staną się wychowawcami. Szkoły dotychcza- 
sowe tamują wszelkie konstruktywne siły i są tamą dla duchowego 
postępu, ponieważ zabijają twórczą siłę fantazji już w młodym 
człowieku. Nowa szkoła natomiast powinna budzić wszystkie te 
siły twórcze, które drzemią w duszy dziecka. Nie jest to problemat 
jednostkowy. Przeciwnie: można go rozwiązać tylko wspólnie z pro- 
blematami innemi, w pierwszym rzędzie zaś przez oczyszczenie 
otaczającej nas i przygniatającej atmosfery, pełnej zatrutych po- 
wiewów z epoki przed- i powojennej, pełnej zabójczych nawoływań 
do walk klasowych, rasowych czy innych, atmosfery, łudzącej nas 
pozornym pokojem, podczas gdy w rzeczywistości wciąż jeszcze 
„ludzie i bogi szaleją“. Twórczy wysiłek dziecka, wychowanego 
w Sspołecznytn zabobonie, że na świecie muszą być wyzyskiwaczie 
i wyzyskiwani, wolni i niewolnicy, ludzie pierwszej, drugiej j trze- 
ciej klasy lub rasy, rozrzutnicy i nędzarze — mie może być war- 
tościowy. Nie wolno czemś podobnem mącić uczuć dziecka, bo 
w ten sposób niszczy się jego pogodę, podkopuje się jego spokój, 
kala się jego duszę i wyrywa się z niej karygodną przemocą nić, 
łączącą dziecko z dziećmi całego świata, poprostu: z ludzkością. 
A w rezultacie podcina się jego pełną żywotność wewnętrzną. 
Celetn nowej reformy wychowawczej jest: dać dziecku z powrotem 
jego świat, jego doświadczenie i możność twórczą jego wyobraźni. 

Nie ulega wątpliwości, że wśród istniejących warunków szkoła 
nie może tak łatwo sprostać temu zadaniu. Musiałby nauczyciel 
być Szekspirem, by móc przez cztery albo pięć godzin utrzymać 
klasę, często przepełnioną, w równem napięciu i zainteresowaniu 
dla tematu, z którym wychowanków swoich zaznajamia. Metoda 
jest rzeczą podrzędną, główną: nauczyciel. A choćby on miał 
najlepsze dane wewnętrzne do spełnienia swego zadania i najlepsze 
ku temu chęci, to jednak z zadania tego należycie się nie wywiąże, 
dopóki, pełen rozgoryczenia, musi borykać się z nędzą, którą spo- 
łeczeństwo jako nieodłączne i jakby samo przez się zrozumiałe 
akcesorjum temu stanowi wyniośle przyznaje i — uznaje. („Nie je, 
nie pije, a chodzi i bije“). Nauczyciel powinien żyć (móc żyć?) 


jeno powietrzem i ideałem! „Srodki utrzymania“ naprawdę bar- 
dzo tanie, ale czy też wystarczające?! Humoru ani pogody ani 
radości nie wytwarzają. A tych w pierwszym rzędzie domaga się 
współczesna reforma wychowawcza. Szkoła nowa ma być szkołą 
radosną. Radość tę wnosi mauczyciel; a już zgoła nie wolno mu 
przytłumiać ani zaciemniać radości dusz dziecinnych. Mam tu na 
myśli oczywiście nauczycieli z powołania, a pomijam takich (na 
Szczęście coraz rzadszych) pedagogów, którzy jedyny środek do 
urabiania sobie „powagi“ widzą w mąceniu owej młodzieńczej ra- 
dości, jakoteż i tych, którzy, upokarzając jednych wobec drugich 
na tem lub owem tle, hańbią siebie i szkołę i przyczyniają się do 
tego, że dla wielu ludzi szkoła pozostaje tylko koszmarnem wspom- 
nieniem albo snem trapiącym. Nauczyciel, który w swej działal- 
ności pedagogicznej bierze za punkt wyjścia, — jak tego żąda 
Pićrre Bovet, — dziecko, dziecko jako żywy podmiot, powinien 
przedewszystkiem złożyć ów przestarzały, a jeno chłód dokoła 
siebie szerzący nimb (,,omnia cernit nec cernitur иШ“) i zbliżyć 
się do swych wychowanków po ludzku, z prostotą i życzliwością, 
wykluczającą wszelką nieufność. Przekona się, jak wraz słoneczna, 
radosna pogoda okrasi oblicza młode i jak bardzo udzieli się jemu 
samemu. Praca (a pozostanie ona zawsze współpracą) w takiej 
aimosterze — czyni szkołę miłą uczniowi, a nauczyciela (jego 
przyjacielem. Taki stosunek wnosi sam przez Się inny ton we wza- 
jemne pożycie, ton nader miły, a wcale nie szablonowy (jak się 
o tem przekonałem w jednej szkole zurychskiej), przy bardzo. 
pięknych wynikach pracy szkolnej. Naturalna swoboda obustronna 
ani nie jest przeszkodą w pracy pedagogicznej ani nie umniejsza 
autorytetu nauczyciela. Bakule opowiadał, że, pytany nieraz przez 
swoich wychowanków о to lub owo, otwarcie wyznaje, że nie 
może im dać odpowiedzi, bo tego nie wie, ale dodaje: „Wiecie со, 
chłopcy, będziemy razem szukać wyjaśnienia — może znajdzfiemy 
je w leksykonie?’ I zaczyna się wtedy wspólne szukanie, przyczem 
jeden drugiego stara się prześcignąć w zapale szukania. To wy- 
znanie zaś — zapewnia Bakule — nie tylko nie ujmuje ani odro~ 
biny z szacunku i miłości, jakie wychowankowie jego ku niemu 
żywią, ale jeszcze bardziej ich do niego zbliża i do dalszych pytań 
ośmiela. Wyrabia to zarazem w młodym człowieku pewną samo- 
dzielność, uczy go być samym sobą, panem swego ja, zanim po- 
trafi się oddać i służyć innym. 

Pedagogiczny program przyszłości ma walor międzynarodowy; 
wymagania bowiem jego wynikają z zasad i praw jednakich 
u wszystkich narodów. W wychowaniu powinno się przywrócić 
bezpośrednią styczność z naturą i rzeczywistością (Jagadis Ch. 
Bose), uczyć jedności życia i stworzyć łączność z jego wielkiemi 
prawami. Wychowanie jest kształtowaniem warunków życia. Ale 
tylko autonomiczne wychowanie (twierdzi ]. W. Mack), które jest 
narzędziem politycznem w rękach społeczeństwa, może wypełnić 
swój obowiązek wobec życia, t. zn. przemóc odległe od życia 


tradycje i bezpłodne doktryny i wynieść się ponad nie. Wtedy 
dopiero ono może być wychowaniem ku ludzkości w najpiękniej- 
szem znaczeniu tego słowa. Jest ono jednak w takim samym stopniu 
zależne od odnowienia społecznych form życiowych, jak od mental- 
ności nauczycieli. Od niej zależy przyszłość, zależy pokój Świata. 
W rękach nauczycieli i wychowawców leży ta moc stworzenia wa- 
runków pokoju, tj. wolności i sprawiedliwości. Mogą je stworzyć, 
powinni tylko chcieć. Wpoili przecież swym wychowankom піе- 
jedną piękną zasadę (może też i niejedną obcą już współczesnej 
rzeczywistości) — dlaczegożby nie mogli wpoić w żyjące obecnie 
pokolenie także zasady zgodliwego, od jadu nienawiści wolnego 
życia i współżycia, zasady, która głosi, że dla ojczyzny, a przez 
nią dla ludzkości, żyć i pracować jest rzeczą со najmniej tak 
piękną, jak za nią umierać. Mówiąc o ludzkości, nie pomniejsza 
się w niczem wartości ojczyzny. Od Rzymianina przecież, który 
umiał kochać swą ojczyznę, pochodzi owo wzniosłe, najwyższłych 
szczytów ludzkości sięgające zdanie: „,Moją ojczyzną jest cały 
świat, a moim bogiem są wszyscy bogowie”. Oznacza to wzajemne 
zrozumienie, zbliżanie się, współżycie — ideał, który i dziś nic 
na wartości nie stracił. Tęsknota za nim jest dziś może żywszą 
jeszcze, niż kiedykolwiek indziej. Omalże śmiesznie brzmi dzisiaj 
słowo „ideał“, zdaje się mieścić w sobie archaiczność kobiety, 
z warkoczem, a jednak on żywie, ożywiał serca tysiąca nauczycieli 
1 wychowawców, zebranych w Locarno; on to prawie w tym samym 
czasie ściągnął 7.000 (słowami: siedm tysięcy) wychowawców do 
Toronto (w Kanadzie), gdzie delegaci zwyż 50 narodów ze wszłyst 
kich części świata przyklaskiwali wywodom Dra A. Thomasa, pre- 
zydenta „World Federation of Education Associations“, że „więcej 
szczęścia zapewnia sobie państwo przez zakupy urządzeń szkol- 
nych, niż pancerników, że większy dobrobyt rokuje narodowi umie- 
jętność władania młotem, pługiem i piórem, niż mieczem, że wresz- 
cie najwyższym celem wychowania jest urzeczywistnienie idei nad- 
nacjonalizmu”, owego pomostu, na którym wszyscy zgodnie obok 
siebie stoją — naprawdę równi z równymi, naprawdę wolni 
z wolnymi. 
Herman Sternbach. 


Uwagi na czasie. 


Akcja opiekuńcza nad sierotami żydowskiemi przechodzi obecnie 
jeden z najcięższych swych okresów przesileniowych. W lipcu b. r 
stało się wiadomem, iż JDC. zamierza zlikwidować swoją pracę 
z końcem roku 1927. Na rok 1928 mają podobno być przewidziane 
drobne sumy, jednakowoż nie jako regularna subwencja, lecz tylko 
jako doraźna pomoc, wypłacana od czasu do czasu i to tylko na 
pewien ściśle oznaczony cel. Konferencja przedsiawicieli wszystkich 


central sierocych, odbyta w lipcu b. r. w Warszawie, rozważyła. 
dokładnie położenie akcji w łączności z powyższą enuncjacją przed- 
stawicielstwa JDC. i zaproponowała pewne Środki, mające zabez- 
pieczyć utrzymanie akcji sierocej w jej dotychczasowych rozmia- 
rach mimo ustania pomocy ze strony JDC. Przy teoretycznem opra- 
cowaniu budżetu akcji na rok 1928 wzięto pod rozwagę możliwość 
przeprowadzenia pewnych oszczędności w obrębie akcji przez sto- 
sowne przesunięcia dzieci z opieki prywatnej do domów sierót 
oraz skreślenie pewnej ilości sierót, które przekroczyły oznaczony 
wiek. Skreślenia te oraz przesunięcia miały się odbyć w ciągu dru- 
giego półrocza 1927 i to bez żadnego uszczerbku dla akcji. Po- 
nadto delegaci wszystkich komitetów centralnych, chcąc choćby 
częściowo ulżyć akcji w ciężkim kryzysie, który ją bezwzględnie 
czeka w pierwszych miesiącach 1928 roku, zgodzili się na doko- 
папе już w tym roku znacznej redukcji subwencyj, aby w ten sposób: 
zaoszczędzić pewne sumy, któreby dopomogły do przetrzymania 
kryzysu w pierwszych miesiącach 1028 г. 

Od powzięcia powyższych uchwał upłynęło już pięć miesięcy, 
półrocze przygotowawcze przed likwidacją zbliża się ku końcowi, 
wypadałoby zatem zastanowić się nad tem, czy io ile udało się 
powyższe uchwały wprowadzić w życie, czy io ile akcja sieroca 
może stawić czoło niebezpieczeństwu, które jej z początkiem przy- 
szłego roku zagrozi. Zaznaczam, iż podstawą do wydania opinii 
w powyższej sprawie są tylko doświadczenia oraz fakta, zaobserwo- 
wane w obrębie naszego zakresu działania, t. ј. na obszarze wschod- 
niej Małopolski. Ponieważ jednak okręg nasz tak pod względem 
ogólnej liczby sierót, jak i pod względem liczby domów sierót 
i organizacji kształcenia ogólnego i zawodowego jest największy 
w Polsce, zatem przypuszczam, że konsekwencje, dla naszego okręgu 
wynikające, albo wcale nie będą odbiegać albo też bardzo mało 
będą się różnić od konsekwencyj, uwarunkowanych stosunkami, 
panującemi we wszystkich innych okręgach akcji sierocej. 

Cyfry, zawarte w sprawozdaniach poszczególnych Komitetów 
lokalnych za ostatnie miesiące, świadczą o tem, że powyżej streszczo- 
ne uchwały Związku tylko w części zdołały wejść w życie i że nawet 
tam, gdzie rzeczywiście zostały przeprowadzone, również nie wy- 
wołały zamierzonego efektu. Złożył się na to cały szereg przyczyn, 
w pierwszym zaś rzędzie jeden fakt zasadniczy, którego nie wzięto 
w rachubę. Oto akcja sieroca dawno już przełamała granice, w któ- 
rych przez długi czas była więzioną, nie jest ona już dziś wyłącznie 
akcją opiekuńczą nad sierotami wojennemi, a zatem nie ma do 
czynienia tylko z imaterjałem raz ustalonym, który z biegiem czasu 
powinien się zmniejszać, ale ma obecnie i mieć musi granice 
otwarte, ruchome. Jeśli sprzyjające warunki tu i ówdzie pozwa- 
lają wypuścić z pod opieki pewną liczbę sierót, to ubytek ten 
prawie bezzwłocznie się wyrówtuje, ponieważ w przerzedzonc sze- 
гері wstępują inne sieroty z wielkiego niestety rezerwoaru, któ- 
rego akcja nasza dotąd nie mogła objąć. Sieroly te ze względu 
na swe stosunki domagają się pomocy i mają prawo jej się domagać 


Nie mam zamiaru w artykule niniejszym zająć się szerzej omó- 
wieniem tego dręczącego zjawiska; będzie na to czas później. 
Chciałem tylko wskazać na jego istnienie і na to, że jest ono 
bardzo poważną przeszkodą w przeprowadzeniu jakiegokolwiek planu 
likwidacyjnego, przyczem oczywista likwidacja pomyślaną jest јако 
doprowadzenie tych instytucyj i tych jednostek, które dotychczas 
były i dziś jeszcze są przedmiotem troski naszej, do takiego stanu, 
iżby naszej pomocy nadal nie potrzebowały. Do tego stanu nie 
dojdziemy dopóty, dopóki poza nawiasem naszej akcji, poza kor- 
donami, które wznieśliśmy na najdalszych granicach naszych moż- 
ności, znajdować się będzie i na nasze ramy napierać ogromna 
агтја istot, potrzebujących pomocy, a znikąd jej nie otrzymujących, 
anmja, której niemy gest rozpaczy wiecznie musimy mieć przed 
oczyma i która w miarę wzrastającej nędzy coraz głośniej będzie 
się upominała о swe prawa. Praw tych nigdy nie zaprzeczaliśmy, 
ale nie możemy im uczynić zadość. 

Skoro zatem akcji naszej nie możemy ani zamknąć w ścisłych 
granicach ani tem mniej likwidować, pozostaje dla nas jedna 
tylko droga, jedna możliwość: budować «dalej mimo wszelkich 
przeszkód, aż przyjdzie czas, kiedy gmach nie tylko będzie gotów, 
ale stać będzie na tak mocnych fundamentach, iż nic go zachwiać 
nie zdoła, aż kwestja opieki nad opuszczoną i zaniedbaną młodzieżą 
stanie się i dla naszego społeczeństwa taką samą, nieulegającą 
dyskusji potrzebą życiową, jaką ona już dziś jest u kulturaluych 
społeczeństw zachodu. potrzebą, która obyć się już może bez szer- 
mierzy o jej odczucie, uznanie i zaspokojenie. 

Budować zatem! Ale gdzie są budowniczowie i skąd wziąć 
środki do budowy? 

I па to zasadnicze pytanie znajdzie się odpowiedź. Odpowiedź, 
która jeszcze dziś może się wydać czysto teoretyczną, która jednak 
przy dobrej woli i nieustającej pracy bardzo rvchła przywdzieje 
realne, praktyczne kształty. 

Oto każdy Komitet ѕіегосу, każdy działacz na polu opieki 
nad młodzieżą, winien nieustannie i intenzywnie starać się o to, 
by dla akcji naszej stworzyć i utrwalić materjalną podstawę, która 
jej się wedle prawa należy. 

Jeśli akcję naszą chcemy utrzymać i rozwinąć, musimy dla 
niej zdobyć samorządy! 

Ciężka to będzie walka, ale wcale nie beznadziejna, bo w walee 
tej mamy prawo za sobą. 

Ustawa o opiece społecznej z dnia 16 sierpnia 1023 nakłada 
obowiązek sprawowania tejże opieki i ponoszenia jej kosztów na 
związki komunalne. Wzorując się w tym względzie na odnośnych 
stosunkach na zachodzie, chciał ustawodawca nietylko zwolnić pań- 
stwo od znacznego ciężaru, ale bezsprzecznie chciał też obowiązek 
opieki społecznej złożyć na te czynniki, które najlepiej mu podo- 
łają, dążył do uniknięcia szablonu, który jest nieodłącznym towa- 


rzyszem każdej centralizacji i do postawienia opieki społecznej na 


poziomie, odpowiadającym potrzebom społeczeństwa i państwa. 
Fatalnym zbiegiem okoliczności ciężar ten spadł na samorządy 
w czasie, gdy były po największej części zdezorganizowane i finan- 
sowo zupełnie wyczerpane. Tem właśnie tłumaczy się oporne sta- 
nowisko samorządów wobec akcji sierocej, której koszta winny 
one w całości przejąć na siebie, jakoże ustawa, mówiąc w art. 2 
o treści pojęcia „opieka społeczna”, w pierwszym rzędzie wymienia 
opiekę nad niemowlętami, dziećmi і młodzieżą, zwłaszcza nad sie- 
rotami, półsierotami, dziećmi zaniedbanemi, opuszczonemi, prze- 
stępnemi oraz zagrożonemi przez wpływy złego otoczenia. 

Tem tłumaczy się dalej, że związki komunalne od samego po- 
czątku, t. zn. od chwzli, gdy Komitety sieroce z powołaniem się 
na ustawę o opiece społecznej zaczęły domagać się odpowiednich 
subsydjów, starały się wszelkiemi sposobami uchylić się od pono- 
szenia tych ciężarów, zasłaniając się niejednokrotnie powodami ani 
ustawą, ani też życiem mieuzasadnionemi. Jedynym argumentem, 
który z konieczności i nam zawsze trafiać musiał do prziekonania, 
był brak możności finansowych po stronie związków komunalnych. 
Uważaliśmy jednak zawsze, iż nawet i ta przyczyna nie jest dosta- 
teczną, by samorządy miały uchylić się od spełniania ustawowego 
obowiązku, tembardziej, że ustawa o opiece społecznej normuje 
subsydjarny obowiązek państwa udzielania w razie potrzeby po- 
mocy (ale tylko gminom we formie dotacyj rządowych). Dziś sto- 
sunki są tego rodzaju, iż nie wolno nam ani przez chwilę dłużej 
pozostawić całego ciężaru na barkach prywatnych instytucyj o cha- 
rakterze f:lantropijno-społecznym, zwalniając i dalej samorządy wzgl. 
spełniając najważniejsze zadania opieki społecznej w tychże za- 
stępstwie, ponieważ w ten sposób utrudniamy sami stworzenie real- 
nych podstaw dla naszych czysto społecznych akcyj i skazujemy 
je tem samem na zagładę. 

Związki komunalie wiedzą, iż obowiązek ten na nich ciąży, 
gdyż niejednokrotnie na skutek interwencji Komitetu Centralnego 
władze nadzorcze przynaglały w osobnych okóln:kach wszystkie 
Związki komunalne do ścisłego przestrzegania przepisów ustawy 
o opiece społecznej. W praktyce konstatujemy, iż specjalnie akcja 
sieroca zdobywa sobie u niektórych związków komunalnych coraz 
większe zrozumienie, tak, iż dziś śmiało możemy powiedzieć, iż 
tylko od energji i wytrwałości kierowników tejże akcji w poszcze- 
gólnych miejscowościach zależy uzyskanie dla niej odpowiedniego 
poparcia materjalnego ze strony związków komunalnych, a temsa- 
mem silne ugruntowanie akcji, rozszerzenie p podstaw i zabez- 
pieczenie jej przed wszelkiemi wstrząsami i przesileniami w го- 
dzaju tego, jakie ona obecnie przechodzi. 

Nie wolno zaiem zrażać się żadnemi przeciwnościami ani też 
odmowami, na które przecież mamy przewidziane w ustawie Środki 
prawnc. Dążeniem każdego świadomego swych obowiązków kie- 
rownika akcji sierocej powinno być w tej chwili zapewnienie dla 
akcji tej odpowiedniego pokrycia w budżecie miejscowego związku 
komunalnego па ток 1928/29. Dr. J. К. 


O zakładowej opiece społecznej nad 
dzieckiem. 


Olbrzymia śmiertelność niemowląt oddawna zwróciła uwagę 
zarówno Świata lekarskiego, będąc przedmiotem dociekań nad jej 
przyczyną i badań w kierunku jej zwalczania, jak z drugiej strony 
czynników społecznych, jako zagadnienie socjalne pierwszorzędnej 
wagi. 

Dzięki szybkim postępom, jakie zwłaszcza w ostatnich czasach 
poczyniła nauka lekarska w dziedzinie odżywiania i przemiany ma- 
erji u niemowląt, udało się w ostatnich latach obniżyć odsetek. 
śmiertelności niemowląt do poziomu, który — zwłaszcza na za- 
chodzie — już niewiele odbiega od poziomu śmiertelności u do- 
rosłych. Najlepiej charakteryzują te stosunki niektóre daty sta- 
tystyczne. I tak przed około 20 laty wahał się odsetek śmiertelności 
niemowląt w stosunku do ogólnej ilości żywo urodzonych płodów 
w krajach europejskich mniej więcej między 10% (Szwajcarja) 
a 270% (Rosja), w Niemczech zaś wynosił on 17% *). Dzisiaj 
umiera n. p. w Berlinie — wedle najnowszych dat statystycznych — 
ma ogólną ilość zarejestrowanych w stacjach opiekuńczych mie- 
тоха — jedynie 11/500 **). Ten niebywały wprost sukces w opa- 
nowaniu chorobowości i śmiertelności niemowląt należy przypisać 
dwom czynnikom: 1) postępowi nauki pedjatrycznej w zakresie 
odżywiania niemowląt, 2) rozbudowie organizacji opieki społecznej 
nad matką i dzieckiem. 

Wybitny ten wpływ ostatniego czynnika, t. j. opieki społecznej 
nad dzieckiem, na udoskonalenie higjenicznych warunków życio- 
wych niemowląt ad optimum — zrozumiemy dopiero wtedy, gdy 
wyjaśnimy przyczyny owej niezwykle wysokiej śmiertelności nie- 
mowląt. Otóż główną i dominującą rolę podczas pierwszego roku 
życia w odniesieniu do naturalnej odporności niemowlęcia względem 
schorzeń stanowi sposób jego odżywiania. Karmienie piersią czyli 
naturalny sposób odżywiania niemowlęcia stanowi dlań najsilniejszą 
дагсле ochronną tak wobec chorób ogólnych zakaźnych, jak też 
zwłaszcza przewodu pokarmowego, któreto ostatnie najwięcej za- 
grażają życiu osesków, stanowiąc największy odsetek schorzeń 
w pierwszych miesiącach życia, szczególnie w porze letniej. Nie- 
mowlęia, karmione piersią, przechodzą ten najniebezpieczniejszły, 
dla ich życia okres upałów letnich obronną ręką, albowiem pokarm 
matczyny, dostosowany do potrzeb ustroju nie.mowlęcego, łatwo 
przyswajalny przez przewód pokarmowy oseska i nie ulegający nigdy 
rozkładowi przez drobnoustroje, utrzymuje przemianę materji stale 
w równowadze, podczas gdy mleko krowie, jako pokanm rodzajowo 


*) Prof. Thiemich, Lipsk, 1919. (z podręcznika chorób dziecięcych). 
**) Dr. Misch, Charlottenburg, 1926. (z czasop. lek. „Klinische 
Wochenschrift, 1926). $ 


10 


obcy (artfremd), jest dla organizmu niemowlęcego trudniej przy- 
swajalny, a pozatem, ulegając łatwo zepsuciu w porze gorącej, 
wywołuje ostre zaburzenia w przemianie materji, które często nie- 
uchronnie prowadzą do Śmierci. 

Karmienie piersią jest więc najskuteczniejszą bronią dła matek 
przed przemożnym wrogiem, czyhającym na zdrowie dzieci, a ргю- 
paganda karmienia maturalnego — oto kwintesencja 
opieki społecznej nad niemowlęciem i klucz do rozwiązania pro- 
blemu wysokiej śmiertelności u niemowląt. 

Obok tego głównego zadania, jakie przyświeca działalności 
opieki społecznej nad dzieckiem, grają również niepoślednią 
rolę inne drogi i środki, mające na celu ochronę dzieci przed nie» 
bezpieczeństwem, grożącem ich życiu. Wspomnijmy tylko opiekę 
lekarską nad stanem zdrowotnym dzieci w przychodniach dla matek, 
działalność zapobiegawczo-leczniczą wieku піетом[есеро, działal- 
ność pedagogiczną, która tamże uświadamia matki, dozór mad 
dostarczaniem odpowiednio przyrządzanego і higjenicznego mleka 
krowiego z kuchni mlecznej przy stacji, opiekę wywiadowczyni 
społecznej nad dzieckiem w domu, a wreszcie umożliwienie opieki 
zakładowej nad dziećmi, których matki z powodu zajęcia zarobko- 
wego poza domem nie mają możności udzielania im swej opieki 
i pielęgnacji. 

Ostatnio wymieniony punkt jest przedmiotem drugego głównego 
działu całokształtu opieki społecznej nad dzieckiem, który obejmuje 
t zw. „zamkniętą opiekę społeczną”, w odróżnieniu od jej formy 
„otwartej“, której główny zarys w postaci przychodni dla matek 
zakreśliiśmy powyżej. Zakładowa opieka społeczna nad dzieckiem 
przedstawia, w odróżnieniu od otwartej, problem nieco trudniejszy 
do realizacji wymaga bowiem znaczniejszych zasobów materjal- 
nych dla stworzenia zakładu, odpowiednio wyposażonego i urządzo- 
nego wedle wymogów nowoczesnej higjeny dziecięcej, jakoteż ener- 
gicznego, fachowego kierownictwa o wybitnych organizacyjnych zdol- 
nościach. То też nie dziw, że gdy u nas w Polsce organizacja 
systemu otwartej opieki społecznej nad dzieckiem znajduje się 
w ostatnich czasach w okresie rozkwitu, to równie doniosły pro- 
blem zakładowej opieki stoi dotychczas na martwym punkcie. 

Zakłady, o których wspomniano, powszechnie znane pod na- 
zwą żłobków, mają swoją historję*). Już w średniowieczu uzna- 
wano potrzebę zaopiekowania się zaniedbanemi dziećmi, choć tylko 
pochodzenia nieślubnego, czego dowodem pierwszy dom podrzutków, 
założony jeszcze w ХИ. wieku przez papieża Innocentego 1. 
Z czasem opiekę tę rozszerzono na wszystkie dzieci, które opieki 
tej bez względu na pochodzenie wymagały, przyczem właśnie po- 
wstało właściwe pojęcie żłobka. Pierwszy taki żłobek powstał 
w Niemczech w r. 1802., jednakże właściwy rozwój systemu Żłob- 


*) Dr. Tugendreich: „Die Mutter und Sauglings-Fiirsorge"', Stutt- 
gart, 1910. 
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kowego datuje się od połowy XIX. wieku we Francji. Ха Francją 
poszły inne państwa europejskie, a nawet Chiny. Najdoskonalsze 
zakładv żłobkowe znajdują się obecnie w Berlinie i we Wiedniu. 

Wzorowym, nowoczesnym i na bardzo szeroką skałę rozbudo- 
wanym tego rodzaju zakładem jest „„Dom Cesarzowej Augusty 
Wiktorii“ w Berlinie (Kaiserin Auguste — Victoria — Haus), 
otwarty w r. 1910. Instytucję tę stworzono, jak brzmi oficjalny: 
napis fundacji, „celem zwalczania śmiertelności niemowląt w pań- 
stwie niemieckiem'. Do celu tego zmierza ona zarówno drogą nau- 
kową przez zbieranie materjału statystycznego, prace doświadczalne 
i kliniczne znakomitych badaczy, jak i drogą praktyczną, wpro- 
wadzając w czyn wyniki swych badań w obszernych i wedle naj- 
nowszych wymogów techniki urządzonych oddziałach. Instytucja 
ta składa się z domu dla ciężarnych і położnie, oddziału Фа 
rodzących i dła noworodków, domu dla niemowląt zdrowych i ma- 
tek, przyczem dla niemowląt sztucznie karmionych i chorych są 
oddzielnie przeznaczone ubikacje, pozatem istnieją przy zakładzie 
laboratorja chemiczne, szkoły pielęgniarek, własna hodowla krów 
i własne stajnie. Działalność tego klasycznego instytutu wydała 
też bardzo obfite plony: śmiertelność niemowląt malała z roku 
na rok, a dzisiaj osiągnęła, — jak wyżej zaznaczono, — najniższły 
poziom, o jakim kiedykolwiek marzono. Tak umiał wyzyskać naród 
niemiecki wyniki badań naukowych dla doniosłego celu praktycz- 
nego, ochrony swej ludności, t. j. zwalezania wysokiej śmiertel- 
ności niemowlęcej. 

Jakie niemowlęta wymagają zakładowej opieki społecznej i dla- 
czego jest rozbudowanie jej naglącą i piekącą potrzebą? 

Na pytania te dadzą nam odpowiedź statystyki śmiertelności, 
przeprowadzone w niektórych ośrodkach przemysłowych wśród nie- 
mowląt warstwy robotniczej u nas i zagranicą. Okazuje się n. p., 
że (wedle statystyki niemieckiej dra Teleky'ego*) podczas gdy, 
śmiertelność niemowląt matek niepracujących, a więc znajdujących 
się pod stałą opieką matki, wynosi 8-—100/0, to odsetek ten u nie- 
imowląt warstw robotniczych, niemowląt, nie pozostających pod do- 
zorem matki, wynosi 18—20 9%о. Te same mniej więcej cyfry Ѕтіег- 
telności dają statystyki, przeprowadzone w Anglji w ośrodkach rol- 
niczych z jednej, a w ośrodkach fabrycznych z drugiej strony. 
U nas, w Polsce, wykazały ankiety, przeprowadzane w ośrodkach 
fabrycznych Łodzi, Zagłębia, Warszawy, znacznie smutniejsze re- 
zultaty. Cyfry te dowodzą niezbicie, że w pierwszym rzędzie winno 
społeczeństwo i rząd zająć się temi dziećmi, które są wprost wy» 
dane na pastwę losu, a więc dziećmi warstw robotniczych wielkich 
ośrodków przemysłowych. I tu znowu świecą przykładem państwa 
zagraniczne, jak Anglja, Belgja, Francia, Niemcy, które ujęły tę 
akcję społeczną w попту ustawodawstwa ogólnego i saimorządo- 


*) Cyt. z broszury dra Gromskiego: „Żłobki dzienne dla niemo- 
wlat“, Warszawa, 1927. 
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wego. I u nas piekąca ta sprawa znajduje w ostatnich czasach na- 
leżyte zrozumienie ze strony czynników rządowych: na zasadzie 
artykułu 15-go ustawy o pracy kobiet imłodocianych z r. 1024 
і rozp. Minist. pracy i opieki społ. z dnia 11. ПІ. 1927 -— prze- 
widziane jest przymusowe zakładanie żłobków w zakładach, w któ- 
rych pracuje ponad 100 kobiet. Jest więc wszelka nadzieja, iż 
akcja w kierunku rozbudowania zakładowej opieki społecznej nad 
niemowlętami, oparta i poparta przez ustawodawstwo państwowe, 
zakrojona będzie obecnie na wielką skalę w całem państwie pol- 
skiem. 

Niemniej potrzebną jest opieka żłobkowa dla niemowląt matek, 
pracujących po biurach lub też zawodowo zajętych poza domem, 
a nie będących w stanie za dnia zapewnić swoim dzieciom nale= 
żytej opieki. 

Do trzeciej kategorji należą też niemowlęta, które ze względu 
na stan zawodowy matki wymagają stałej opieki zakładowej. 

Stosownie więc do . kategorji niemowląt, wymagających 
zakładowej opieki społ., zakładane są żłóbki o odpowiednim 
charakterze i na odpowiednich miejscach, by mogły swemu celowi 
służyć. Tak więc powstają żłobki fabryczne, utrzymywane przez 
przemysłowców w wielkich zakładach przemysłowych, zaopatrując 

niemowlęta warstw robotniczych, a żłobki miejskie, utrzymywane 
przez gmi ny miejskie w wielkich miastach, mają na celu poddawa- 
nie swej opiece dzieci tych sfer drobnomieszczańskich i prołe- 
tarjatu, które z wyżej wymienionych względów opieki tej wymagają. 

Zasadniczym warunkiem powodzenia żłobka są odpowiednie 
urządzenia higjeniczne, techniczne i organizacyjne, które mają na 
celu przeciwdziałanie wtargnięciu chorób zakaźnych do zakładu, 
w razie 2а5 wybuchu infekcji w zakładzie zapobieganie ich sze- 
rzeniu się, co wobec nadzwyczajnej dyspozycji niemowląt i dziieci 
do tych chorób jest rzeczą bardzo trudną. 

Żłobki dzielą się, — jak wiadomo, — па dwa typy, a to 
żłobki dzienne, t. j. takie, które przyjmują niemowlęta (do 2 lat) 
tylko na okres ст w czasie wykonywania przez matkę pracy 
zarobkowej i żłobki z utrzymaniem całkowitem, które przyjmują 
dzieci pod całkowitą opiekę przez pewien oznaczony okres czasu. 
W żłobkach typu pierwszego choroby zakaźne mają szeroki dostęp 
do zakładu z tego powodu, iż dziecko, oddawane przez noc w opie- 
kę domową, jest nosicielem najrozmaitszych zarazków, znajdują- 
cych się w jego otoczeniu i staje się często ukrytem źródłem infek- 
cyjnem, pozatem zaś ustawiczny i nieuchronny kontakt zakładu 
z osobnikami otoczenia dziecka jest również warunkiem, wielce 
sprzyjającym rozwojowi chorób zakaźnych. By temu największemu 
szkodn:kowi żłobka skutecznie przeciwdziałać, musi stać sprężysta 
organizacja wewnętrzna na wysokości zadania, celowe zaś urzą- 
dzenia techniczne muszą być wykonane wedle najnowszych wy- 
mogów higjeny oddziału niemowlęcego. A więc należy tu wymienić: 
ścisła izolacja ubikacyj zewnętrznych, dostępnych dla otoczenia 
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dziecka, od ubikacyj wewnętrznych, w których dziecko przez dzień 
przebywa, urządzenie pokojów izolacyjnych, przeznaczonych dla 
dzieci, podejrzanych о chorobę zakaźną, oddzielna ubikacja dla 
matek karmiących, łazienki, wodociągi, a także odpowiednie Ściany 
i podłoga. (najlepiej lakierowane Ściany i linoleum), ścisłe prze- 
strzeganie skrupulatnej czystości w całym zakładzie, badanie każ- 
dorazowe dziecka przed umieszczeniem w ubikacjach wewnętrznych, 
a wreszcie utrzymywanie zaufania godnego i fachowo wykształco- 
nego personalu pielęgniarskiego pod kierownictwem lekarza-pedjatry. 

W takich warunkach udaje się niebezpieczeństwo chorób za- 
kaźnych w żłobkach dziennych zredukować do minimum. Dogodniej 
pod tym względem przedstawiają się warunki w żłobkach o utrzy- 
maniu całkowitem. Ponieważ w tym wypadku kontakt z otoczeniem 
dziecka jest bardzo luźny, pozostaje tylko do zwalczenia źródło 
zakażenia, które przedstawiają tylko dzieci, przebywające w za- 
kładzie. W tym kierunku oddają nam niezmierne usługi wyżej 
wymienione ubikacje izolacyjne, jakoteż t. zw. „boksy“, t. j. sale, 
w których pojedyncze łóżeczka oddzielone są od siebie przegród- 
kami szklanemi, a wreszcie podział żłobka na możliwie wielką 
ilość oddzielnych sal o małej ilości łóżeczek, tak, by ewentualnie 
stwierdzoną chorobę zakaźną móc łatwo zlokalizować. 

Żłobki typu dziennego i typu całkowitego winny być od siebie 
ściśle odgraniczone, jako dwa odrębne zakłady. 

W razie wybuchu ogniska choroby ғака2пеј w żłobku musi być 
wdrożone energiczne postępowanie zapobiegawcze, podobnie, jak 
na oddziałach szpitalnych, a więc przedewszystkiem usunięcie źródła 
infekcji, t. j. izolowanie dzieci chorych w szpitalu zakaźnym, przie- 
niesienie dzieci podejrzanych do sal izolacyjnych, zamknięcie żłobka 
dla nowych przyjęć i dezynfekcja po ustąpieniu epidemii. 

W żłobku dziennym może jedna pielęgniarka objąć pielęgnację 
około piętnastu niemowląt, w żłobku zaś całkowitym najwyżej 
sześciu. Co do wieku utrzymanków, to należy odgraniczyć nie- 
mowlęta od dzieci już chodzących (w 2-gim roku życia), gdyż 
pierwsze, utrzymywane stale w łóżeczku, wymagają innego rodzaju 
pielęgnacji, aniżeli te, które chodzą i bawią się po podłodze. 

Przyjmować należy wszystkie dzieci w ustanowionym wieku 
bez różnicy klasy i pochodzenia, dla których zachodzi potrzieba 
społecznej opieki zakładowej. 

Dla dzieci powyżej 2 lat jest zasadniczą formą opieki społecznej 
t zw. ogródek dziecięcy, dysponujący obszernym ogrodem lub 
trawnikiem, przeznaczonym do gier i zabaw. 

By dać ogólne wyobrażenie o wyglądzie wewnętrznym, tech- 
пісгпут, rozkładzie poszczególnych ubikacyj i urządzeniu wzorowo 
postawionego, nowoczesnym wymogom higjeny dziecięcej odpowia- 
dającego żłobka, chcę w krótkości opisać schematyczny plan tegoż: 

frzedewszystkiem nałeży wspomnieć o higjenicznem otocze- 
niu i warunkach zewnętrznych budynku, w którym ma być żłobek 
pomieszczony. W pierwszym rzędzie musi oń stanąć w miejscu 
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<wolnem od kurzu ulicznego, a więc w pośrodku większej, oziele- 
nionej parceli, następnie musi być ubikacjom wewnętrznym za- 
pewniona możliwie największa ilość światła. А 

Rozkład ubikacyj żłobka winien być schematycznie nastę- 
pujący: 

1. Poczekalnia, do której wchodzi się zaraz z wejścia, 
służy matkom, przynoszącym swe dzieci, jako miejsce do czekania 
na załatwienie fonmalności przy przyjęciu dzieci w przyległym 

2. pokoju kancelaryjnym. Stąd po załatwieniu formal- 
ności oddane zostaje dziecko do 

3.szatni, która winna być obszerna, dobrze ogrzewana i dob- 
rze oświetlana, by pielęgniarka mogła dostrzec ewentualne zmia- 
пу na skórze, charakteryzujące choroby zakaźne. W szatni winny 
być umieszczone duże stoły, okryte ceratowemi materacami, słu- 
асе do rozebrania dzieci, jakoteż urządzenia, umożliwiające przłe- 
chowywanie w odrębnych woreczkach odzieży domowej poszczegól- 
nych dzieci. Z szatnią sąsiadują bezpośrednio 

4. łazienki, w których znajdują się małe cynkowe wa- 
nienki, zaopatrzone w bieżącą wodę zimną i ciepłą. Ро ukąpaniu 
dziecka dostaje się ono możliwie najkrótszą drogą do właściwych 

5. sal, służących pomieszc zeniu dzieci. Јак za- 
znaczyłem, należy ze względu ma niebezpieczeństwo rozszerzania 
się chorób zakaźnych urządzać ubikacje małe, nie mieszczące więcej, 
aniżeli 6 dzieci, licząc minimum 9 m. kubicznych przestrzeni na 
na każde. Łóżeczka winny być metalowe, biało lakierowane, o dość 
wysokich bokach, zesuwalnych w dół lub w górę, obok nich zaś 
mają być umieszczane imetalowe stoliki o szklanej płycie, służące 
do pomieszczenia przyborów do pielęgnacji dziecka, jakoteż kubły 
z nakrywą do przechowania pieluszek. 

W salach, przeznaczonych dla większych dzieci (powyżej roku 
do 2 i3 lat), znajdują się drewniane ogrodzenia o odpowiedniej 
wysokości, о formie najlepiej okrągłej, wewnątrz których dzieci 
przebywają podczas dnia. Niezbędnym sprzętem urządzenia we- 
wnętrznego tych ubikacyj jest też waga dziecięca. Pożądanem jest, 
by pokoje te wychodziły na terasy lub werandy, w których pod- 
czas dni letnich mogą dzieci pobierać kąpiele świetlne i słoneczne. 
W. bliskiem sąsiedztwie, lecz oddzielona korytarzem od sal od- 
działowych, znajduje się 

6. sala do karmienia. Winna ona być przestronna i jasna, 
by matki karmiące mogły dogodnie w niej karmić swe dzieci. Odpo- 
wiednia ilość ławek, stosownie do tego celu urządzonych, umoż- 
liwia matkom spełnienie tej najważniejszej w żłobku funkcji. 

Niezbędną dla każdego żłobka jest wreszcie 

7. sala izolacyjna, która musi być umieszczoną zdala 
od sal oddziałowych, a przeznaczona jest dla dzieci chorych lub 
o chorobę zakaźną podejrzanych. Wyżej wymienione urządzenie 
boksów z przegródkami szklanemi ma tu pełne zastosowanie. Od- 
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dzielnie na osobnem skrzydle lub ew. na piętrze znajdą ро- 
mieszczenie ubikacje dla celów użytkowych, t. j. 

9. kuchnia, 

10. magazyn, 

11. pralnia, 

12.pokoje mieszkalne dla personalu pielęgniarskiego. 
0521 wewnętrznego urządzenia żłobka, mieszczącego około 20 
niemowląt, wynosi (wedle Gromskiego) około 5.000 zł., a. dzienne 
koszta utrzymania, przypadające na głowę niemowlęcia, karmio- 
nego piersią, około 2 і 15 zł. 

W ten sposób przedstawia się, w ogólnych zarysach naszkico- 
wana, działalność zakładowej opieki społecznej nad dzieckiem 
w żłobkach, której propaganda jest w obecnych, powojennych cza- 
sach wobec upadku materjalnego i moralnego szerokich mas lud- 
ności i nędzy, wśród jakiej rodzą się i wzrastają dzieci, obo- 
wiązkiem każdego zdrowo myślącego społeczeństwa i nakazem chwili. 


Dr. Izydor Fescheles. 


Przegląd ustawodawstwa i judykatury. 


Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22. IV. 1927 

i rozporządzenia Ministra pracy i opieki społecznej z 10. i 12. 

października 1927 o nadzorze i kontroli nad działałnością insty= 
tucyj opiekuńczych. 


1. W Dzienniku ustaw Rzeczypospolitej Polskiej z 30. kwietnia 
1927 nr. 40 ogłoszone zostało pod poz. 354 rozporządzenie Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z dnia 22. kwietnia 1927 o nadzorze i kontroli 
nad działalnością instytucyj opiekuńczych. Nadzorowi i kontroli 
podlegają stowarzyszenia i związki oraz instytucje i zakłady, któ- 
rych cele należą do zakresu opieki społecznej z wyjątkiem związków 
publiczno-prawnych i wyznaniowych. Władzami nadzoru są w I. in- 
stancji starostowie, a ponadto na obszarze byłego zaboru austrjac- 
kiego magistraty miast o własnym statucie, w II. instancji woje- 
wodowie. Stowarzyszenia i związki, podlegające nadzorowi, obo- 
wiązane są przesyłać władzy nadzorczej sprawozdania z działal- 
ności swej za każdy rok ubiegły. Władzom nadzorczym służy prawo 
żądania wszelkich wyjaśnień i dokumentów, dotyczących działal- 
ności odnośnych instytucyj oraz prawo przeprowadzania rewizji ich 
działalności Zakłady opiekuńcze obowiązane są posiadać regulaminy, 
określające przedewszystkiem przeznaczenie zakładu, maksymalną 
ilość miejsc w zakładzie, warunki przyjmowania i usuwania wycho- 
wanków oraz ogólny rozkład dnia zakładowego. Jeżeli zakład ртле- 
widuje możność pobierania opłat od wychowanków lub jeżeli czerpie 
na utrzymanie zakładu z zysków, osiąganych z pracy wychowanków, 
to winien w regulaminie przewidzieć wysokość tych opłat oraz okre- 
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ślić warunki pracy wychowanków. Każdy zakład opiekuńczy obowią- 
zany jest prowadzić wykaz wychowanków, posiadać stałego kierow- 
nika, odpowiedzialnego za prowadzenie zakładu. Władzom nad- 
zorczym przysługuje prawo dokonywania inspekcji zakładów opie- 
kuńczych. Koniroli podlega działalność stowarzyszeń jedynie pod 
względem zgodności z obowiązującemi przepisami. Od zarządzeń 
władz nadzorczych służy prawo odwołania, które wstrzymuje wyko- 
nanie zarządzenia z wyjątkiem zarządzeń w zakresie sanitarno- 
higjenicznych warunków zakładu. W wypadkach niesiosowania się 
przez instytucje, podpadające pod powyższe rozporządzenie, do 
postanowień tego rozporządzenia lub zarządzeń władz nadzor- 
czych — służy tym ostatnim prawo upomnienia na piśmie, prawa 
zażądania usunięcia kierownika zakładu w razie bezskutecznych 
kilkakrotnych upomnień, wreszcie prawo wprowadzenia przymuso- 
wego zarządu danej instytucji w razie szczególnie poważnych lub 
powtarzających się wykroczeń, a to na czas niezbędny dla usu- 
nięcia wadliwości. Wprowadzenie przymusowego zarządu zarządza 
Minister pracy i opieki społecznej. Minister pracy i opieki spo- 
łecznej jest upoważniony do wydania w drodze rozporządzenia. 
przepisów, dotyczących rachunkowości instytucyj, które podlegają 
niniejszemu rozporządzeniu oraz warunkom, jakim odpowiadać win- 
ny ich roczne sprawozdania, wreszcie może wydawać rozporzą- 
dzenia, tyczące. się regulaminów zakładów opiekuńczych. Minister 
pracy i opieki społecznej może w drodze rozporządzenia nadawać 
poszczególnym stowarzyszeniom, związkom, instytucjom i zakładom 
prawo żądania na równi ze związkami samorządowemi zwrotu wy- 
datków, poniesionych na sprawowanie opieki od związków samo- 
rządowych, zobowiązanych do wykonywania opieki trwałej nad 
danymi osobnikami i w granicach tych zobowiązań, jak również od 
innych osób prawnych oraz od osób fizycznych, obowiązanych do 
wykonywania opieki po myśli przepisów ustawy cywilnej. 

Rozporządzenie powyższe weszło w życie z dniem 30-go mają 
1927 i obowiązuje па całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej 
z wyjątkiem województwa śląskiego. 

Dotychczas nie zostało ogłoszone rozporządzenie, tyczące się 
prowadzenia ksiąg i sposobu składania sprawozdań. 

Ponieważ wszystkie nasze instytucje i zakłady prowadzą w spo- 
sób jednolity księgowość, przeto aż do wydania rozporządzenia na- 
leży utrzymać ustalony przez К. С. sposób prowadzenia ksiąg 
i składania sprawozdań tak miesięcznych, jak i rocznych. Również 
co do sposobu utrzymywania wykazów wychowanków podtrzymuje 
się w zupełności dotychczasowe zarządzenia Centralnego Komitetu 
opieki nad sierotami żyd. we Lwowie. 

Każdy zakład obowiązany jest — oprócz zapisków kierownika, 
tyczących się pojedynczych wychowanków, — prowadzić dla każdego 
wychowanka z osobna arkusze zdrowia, wypełniane przynajmniej 
raz ha kwartał przez lekarza zakładowego oraz arkusze główne 
i zachowanie się, wypełniane przynajmniej raz w ciągu półrocza 
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przez kierownika zakładu przy współudziale przewodniczącego ku- 
ratorji. 

2. W dzienniku ustaw z 15. listopada 1927 nr. 100 ogłoszone 
zostały rozporządzenia Ministra pracy i opieki społecznej z 10. paź- 
dziernika 1927 o kwalifikacjach kierowników zakładów opiekuń- 
czych iz 12. października 1927 o regulaminach zakładów opie- 
kuńczych. 

Wedle tych rozporządzeń może być kierownikiem zakładu opie- 
kuńczego osoba, mająca ukończonych lat 25, mogąca wykazać się 
conajmniej dwuletnią pracą społeczną w dziedzinie opieki społecznej 
bądź też dwuletnią pracą w charakterze wychowawcy lub higjenisty 
w zakładzie opiekuńczym. Kierownik zakładu opiekuńczego powinien 
posiadać ogólne wykształcenie conajmniej w zakresie 7 klas szkoły 
powszechnej i fachowej w zależności od typu kierowanego przezeń 
zakładu. W szczególności powinien posiadać kierownik zakładu dla 
dzieci i młodzieży w wieku szkolnym wykształcenie ogólne w za- 
kresie najwyższego typu szkoły, do jakiej uczęszczają wychowan- 
kowie zakładu oraz fachowe dla wychowawców  internatowych 
względnie seminaryjno-nauczycielskie dla dzieci niedorozwiniętych, 
trudnych do prowadzenia, zaniedbanych, głuchoniemych і niewi- 
domych, wykształcenie pedagogiczne specjalne dla dzieci we wieku 
przedszkolnym, wykształcenie seminaryjne dla wychowawców przed- 
szkolnych. 

W zakładach, mieszczących dzieci we wieku przedszkolnym 
i szkolnym, powinien posiadać kierownik wyksziałcenie, określone 
dla kierowników zakładów, przeznaczonych dla dzieci we wieku 
szkolnym, w składzie jednak personalu powinni się znajdować 
specjaliści, posiadający warunki kierowania zakładem dla dzieci we 
wieku przedszkolnym. 

Nie może być kierownikiem zakładu osoba, pozbawiona z тосу 
orzeczenia sądowego władzy ojcowskiej względnie rodzicielskiej, 
ograniczona w korzysianiu z praw na podstawie prawomocnego 
wyroku sądowego, skazana prawomocnym wyrokiem sądowym za 
przestępstwo przeciw moralności publicznej, znajdująca się pod 
śledztwem sądowem za przestępstwo przeciw moralności publicznej 
względnie mogące pociągnąć za sobą uiratę praw aż do ukończenia 
śledztwa, chora, której choroba może grozić otoczeniu zarażeniem 
lub oddziaływać ujemnie na otoczenie. 

W braku kierownika o odpowiednich kwalifikacjach może za- 
kładem kierować osoba z niższemi kwalifikacjami, nie dłużej jednak, 
niż w ciągu 5 lat od dnia wejścia w życie powyższego rozporzą- 
dzenia. Osoby, pozosiające obecnie na stanowiskach kierowników 
zakładów opiekuńczych, o ile nie posiadają wymaganych kwali- 
fikacyj, mogą w drodze wyjątku pełnić obowiązki kierowników 
i po okresie przejściowym pod warunkiem, że w okresie przejścio- 
wym ukończą kursy doksziałcające dla wychowawców internatowych. 

Stowarzyszenia, prowadzące zakłady opiekuńcze, obowiązane 
są podawać do wiadomości bezpośredniej władzy nadzorczej dane, 
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dotyczące kwalifikacyj kierowników zakładów, która przesyła je ze 
swoją opinją do władzy nadzorczej II. instancji. 

Wedle rozporządzenia z 12. października 1927 obowiązany jest 
każdy zakład opiekuńczy przedłożyć w terminie 3-miesięcznym 
władzy nadzorczej I. instancji regulamin, odpowiadający postano- 
wieniom niniejszego rozporządzenia oraz odpis statutu instytucji, 
do której zakład należy. Każdy nowopowstający zakład winien przed 
otwarciem złożyć władzy nadzorczej I. instancji swój regulamin 
oraz odpis statutu instytucji, do której zakład należy. O ile w ciągu 
miesiąca władza nie powiadoni zakładu o swej decyzji odnośnie 
do złożonego regulaminu, zakład Imoże być otwarty, przyczem aż 
do decyzji tej władzy obowiązuje regulamin w tem brzmieniu, w ja- 
kiem złożono go do zatwierdzenia. Władza nadzorcza I. instancji 
przesyła regulamin do zatwierdzenia władzy П. instancji, załączając 
przy tem swoją opinję oraz odpis statutu. 

Regulamin zakładu opiekuńczego winien zawierać przepisy, do- 
tyczące: 

1) kategorji osób, dla których zakład jest przeznaczony, 2) za- 
dań zakładu o rodzaju udzielanej opieki z wyszczególnieniem do- 
starczanych Środków, 3) mąksymalnej ilości miejsc w zakładzie, 
z zaznaczeniem minimalnej przestrzeni na l-go  pensjonarjusza, 
4) warunków oraz sposobu przyjmowania pensjonarjuszy ze wska- 
zaniem wysokości opłaty, о ile jest pobieraną, 5) warunków oraz 
sposobu zwalniania z zakładu, 6) wypadków, w których dopuszczalne 
jest usunięcie pensjonarjusza, sposobu usunięcia oraz ustalenia zao- 
patrzenia ma wypadek usunięcia ze wskazaniem sposobu dalszej 
opieki, 7) władz zakładu oraz ich praw i obowiązków, 8) etatów 
pracowników, należących do personalu zakładowego z podaniem 
funkcyj, praw i obowiązków, wzajemnego ustosunkowania pracowni- 
ków oraz zależności od władz zakładu, 9) przestrzegania higjeny 
zakładowej i osobistej, 10) ogólnych praw i obowiązków wszyst- 
kich pensjonarjuszy zakładu, w szczególności zaś w zakresie zacho- 
wania się w zakładzie i poza nim oraz utrzymywania porządku, 
11) szczególnych obowiązków pensjonarjuszy, wynikających z po- 
działu tychże na kategorje w zależności od wieku, stanu zdrowia, 
siły fizycznej, posiadanych wiadomości oraz rodzaju udzielanej 
opieki, 12) organizacji wewnętrznej zakładu dla celów porządkowych 
i wychowawczych, 13) ogólnego rozkładu dnia powszedniego i świą- 
tecznego ze wskazaniem maksymalnej liczby godzin pracy warszta- 
towej w ciągu dnia, 14) konsekwencyj, wynikających z niestosowania 
się do przepisów regulaminu, 15) zakazu stosowania względem pen- 
sjonarjuszy za przewinienia kar cielesnych bądź też represyj, pole- 
gających na pozbawieniu przepisanego posiłku, snu, dobrego po- 
wietrza, światła i ciepła. +; IAI l 

O ile zakład czerpie zysk z pracy wychowanków, powinien re- 
gulamin określać warunki pracy, stawki płacy, sposoby wypłaty; 
oraz określać, w jakiej mierze mają wychowankowie prawo swo- 
bodnie rozporządzać swemi zarobkami. 
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Zarząd zakładu ma prawo wydawać przepisy, dotyczące po- 
szczególnych przejawów życia zakładowego, nie mogą one jednak 
przekraczać ram regulaminu ogólnego ani pozostawać z піт 
w sprzeczności. Przepisy regulaminu nie mogą być sprzeczne z prze- 
pisami prawa oraz ze statutem stowarzyszenia lub instytucji, do 
której zakład należy. Przepisy regulaminu, dotyczące kwestyj, po- 
danych wyżej w punktach 9—14 oraz tyczące się zysków z ргас 
pensjonarjuszy, warunków pracy, stawek płacy, sposobu wypłaty 
oraz ustalenia prawa i sposobu swobodnego rozporządzania zar- 
robkami winny być obowiązkowo wywieszane w pomieszczeniach 
zakładowych, na miejscach widocznych, celem podania tych prze- 
pisów do wiadomości ogółu pensjonarjuszy. Niewykonanie obu 
powyższych rozporządzeń, które wchodzą w życie z dniem 1-ро 
stycznia 1928, pociąga za sobą wymierzenie kar, przewidzianych! 
w art. ll-tym rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 22. IV. 
1927 о nadzorze i koniroli nad działalnością instytucyj opiekuń- 
czych. 

Projekt regulaminu dla zakładów, mieszczących dzieci w wieku. 
szkolnym, umieszczamy w niniejszym numerze. 

Б Dr. M. $. 


Orzeczenie Najwyższego Trybunału Administracyjnego 


w sprawie obowiązków gmin wobec sierót. 


Poniżej zamieszczamy orzeczenie Najwyższego Trybu- 
nału Adm:nistracyjnego, które tak ze względu na ustalone 
w niem tezy, jak i ze względu na stan faktyczny posiada, 
pierwszorzędne znaczenie dla naszej akcji. Ustala ono bo- 
wiem, że ustawa o opiece społecznej mimo 
braku rozporządzenia wykonawczego obo- 
wiązuje, że temsamem obowiązaną do spra- 
wowania opieki społecznej jest nie gmina 
przynależności, lecz gmina opiekuńcza (jed- 
noroczny pobyt), że gminy opiekuńcze muszą 
udzielać nietylko opieki trwałej, lecz także 
czasowej, że zatem obowiązkiem gmin jest 
zajęcie się wszystkiemi sierotami, znajdu- 
jącemi się w jej granicach. Komitety zechcą za- 
poznać się dokładnie z treścią orzeczenia i skorzystać 
z niego przy dochodzeniu swych praw wobec związków 
komunalnych. 


1. Z dniem wejścia w życie ustawy z 16/8 1923 (dz. u. p. 726) 
о opiece spolecznej, t. j z dniem 21/3 1925 straciły moc obowiązującą 
sprzeczne z zasadami tej ustawy przepisy austr. ustawy z 3/12 1863 
(dz. u. nr. 105), dotyczące opieki nad ubogimi. 

2. Dla nabycia prawa do trwalej opieki ze strony gminy na zasa- 
dzie art. 8 ustęp 1. ustawy z 16/8 1923 (dz. u. p. 726) о opiece spo- 
łecznej nie jest wymagane policyjne zatneldowanie w gminie pobytu. 
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Wyrok Najwyższego Trybunału Administracyjnego z 6. таја 
1927, |. rej. 1730/25. 


Powody: 


W toku przeprowadzonej w r. 1925 repatrjacji dzieci polskich 
z Wiednia urodzony 9 lutego 1926 we Wiedniu nieślubny syn D. S. G. 
Dawid został umieszczony w miejskim zakładzie dla nieuleczalnych 
im. Bilińskich we Lwowie. Gdy w trakcie dochodzeń co do przynależności 
gminnej tego dziecka wyszło na jaw, że nieślubna matka jego D. S. G. 
јако wdowa po Chaimie Z., ma być przynałeżną do gminy Olpiny 
(kowiat Jasło) i że mieszka w Mielcu, zwróciło się woj. lwowskie pismem 
z 4. lipca 1924 do woj. krakowskiego z prośbą o zarządzenie zabrania 
wymienionego dziecka przez gminę przynależności z zakładu im. Bi- 
lińskich we Lwowie i umieszczenia go na koszt tej gminy w którym- 
kolwiek z zakładów, leżących na terenie województwa krakowskiego. 

Na skutek polecenia województwa zwróciło się starostwo w Mielcu 
do gminy m. Mielca z wezwaniem do odebrania Dawida 5. С. z za- 
kładu im. Bilińskich we Lwowie i zabezpieczenia mu opieki, gdyż 
matka jego z powodu ubóstwa uczynić tego nie może. Gmina m. Mielca 
odmówiła jednak temu żądaniu z tego powodu, że Dawid S. G. nie 
posiada w Mielcu prawa do trwałej opieki, gdyż matka jego nie jest 
przynależną do gminy m. Mielca i wprawdzie przebywa w Mielcu 
przez dłuższy czas, nie była jednak w Mielcu nigdy meldowana. 

Starostwo w Mielcu orzeczeniem: z 1. kwietnia 1925 1. 5528 orzekło 
na podstawie art. 8 ustawy o opiece społecznej z 16. sierpnia 1923 т. 
(dz. u. p. 726), że, ponieważ przeprowadzone dochodzenia wykazały, 
iż D. S. przebywa w gminie Mielcu od kilku lat, gmina m. Mielca obo- 
wiązana jest do udzielania trwałej opieki dla D. S. i jej dziecka 
i winna dziecko to odebrać z zakładu nieuleczalnych we Lwowie do 
dni 14 pod rygorem egzekucji. 

Wniesionego przeciwko temu rekursu gminy m. Mielca woj. kra- 
kowskie orzeczeniem z 15. maja 1925 1. VIII. 4894 nie uwzględniła 
i zatwierdziło orzeczenie starosty z powodów, w niem przytoczonych. 
Zarzut gminy, że D. S. przebywała w Mielcu potajemnie i bez za- 
meldowania, jest wobec spisanego z nią protokółu z 24. stycznia 1925 r. 
oraz relacji przełożeństwa izraelickiej gminy wyznaniowej w Mielcu 
z 28. lipca 1924, według którejto relacji D. S. przebywa w Mielu 


od lat 5 — bezprzedmiotowy, a twierdzenie zarządu gminy, że nie 
zostało stwierdzone jej obywatelstwo polskie, nie zgadza się — głosi 
dalej orzeczenie województwa — z istotnym stanem rzeczy, gdyż 


według certyfikatu przynależności z dnia 11. czerwca 1924 р. $. 
jest przynależną do gminy Olpiny, a tem samem obywatelką pań- 
stwa polskiego. 

Na to orzeczenie wniósł zarząd gminy m. Mielca skargę do Naj- 
wyższego Trybunału Administracyjnego z żądaniem uchylenia tego orze- 
czenia, jako niezgodnego z ustawą. 

N. T. A. rozważył, co następuje: Według art. 26. ustawy o opiece 
społecznej z 16 sierpnia 1923 (dz. u. p. 726) z wejściem w życie tej 
ustawy, t. j. z dniem 21. marca 1924 r., utraciły moc obowiązującą 
wszelkie postanowienia prawne, sprzeczne z zasadami, przyjętemi w tejże 
ustawie z 16. sierpnia 1923 r. 

Jedną z głównych zasad tej ustawy jest zasada, wypowiedziana 
w art. 8 i 10 tejże ustawy, a mianowicie, że gminą, zobowiązanią 
do udzielania opieki społecznej osobie, potrzebującej opieki, jest gmina 
pobytu. Rozróżniając 2 rodzaje opieki, a mianowicie opiekę trwałą 
i opiekę tymczasową, postanawia ustawa w art. 8, że prawo dh 
trwałej opieki ze strony gminy nabywa się przez conajmniej roczny 
pobyt w gminie. Ponadto przewiduje ustawa w tymże artykule w od- 
niesieniu do kobiet zamężnych i dzieci do lat 16 inny sposób nabycia 
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prawa do trwałej opieki, postanawiając m. і. w p. d. tegoż artykułu,. 
że dzieci nieślubne nabywają prawo do trwałej opieki ze strony tej 
gminy, w której to prawo służy matce. 

Z zasadą, że do sprawowania opieki trwałej obowiązana jest 
ta gmina, w której osoba, potrzebująca opieki, conajmniej od roku 
przebywa, sprzeczne jest postanowienie obowiązującej w b. zaborze 
austrjackim (о który w niniejszym wypadku chodzi) ustawy z 5. gru- 
dnia 1865 (dz. u. nr. 105), że opieka nad ubogimi, wchodząca obecnie 
w zakres unormowanej ustawą z 16. sierpnia 1923 (dz. u. p. 726) 
opieki społecznej, ciąży ma tej gminie, do której dana osoba jest 
przynależną, wobec czego należy uznać, że to postanowienie austrjackiej 
ustawy z д. grudnia 1863 straciło moc obowiązującą z dniem wejścia 
w życie ustawy: z 16. sierpnia 1925 (dz. u. p. 726), t. j. z dniem 21 marca 
1924 г. i że z tym dniem obowiązek udzielania trwałej opieki spo- 
łecznej, o ile dotąd ciążył na gminach przynależności osób, potrze- 
bnjących opieki, przeszedł — bez względu na ich przynależność — na 
gminy, w których ane osoby conajinniej od roku przebywają. 

W tym stanie rzeczy oraz z uwagi na. to, że zaskarżone orze- 
czenie, wydane po wejściu w życie ustawy z 16. sierpnia 1925, 
orzeka o obowiązku gminy m. Mielca do sprawowania trwałej opieki 
nad urodzonym w r. 1916 nieślubnym synem D. S. G. w czasie po wejściu 
w życie powyższej ustawy, nieuzasadniony jest zarzut skargi, że gmina 
Olpiny, jako gmina przynależności D. S. G. w chwili powstania po- 
trzeby opieki nad jej nieślubnem dzieckiem obowiązaną jest do wy- 
konywania tej opieki i odebrania Dawida S. z zakładu dła nieule- 
czalnych chorych we Lwowie i do pokrycia kosztów jego utrzymania. 

Obowiązek sprawowania trwałej opieki nad nieślubnemi dziećmi 
do lat 16 ciąży bowiem, jak wyżej wykazano, od dnia wejścia w życie 
ustawy z 16. sierpnia 1923, a więc od 21. marca 1924 r., według jej 
art. 8 nie na gminie przynależności nieślubnej matki, lecz na tej gminie, 
w której nieślubnej matce służy prawo do trwałej opieki. O ile zatem 
w chwili powstania potrzeby opieki przed wejściem w życie ustawy 
z 16. sierpnia 1925 gmina przynależności nieślubnej matki była obo- 
wiązana na zasadzie ustawy z 3. grudnia 1865 do opieki nad jej 
dzieckiem, to od dnia wejścia w życie ustawy z 16 sierpnia 1923 obo- 
wiązek ten przeszedł na gminę, w której nieślubna matka nabyła 
prawo do trwałej opieki na zasadzie art. 8 tejże ustawy przez conajmniej 
roczny pobyt. Wobec brzemienia p. d) art. 8 cytowanej ustawy należy 
bowiem uznać, że i do dzieci nieślubnych ma analogiczne zastosowanie 
przepis p. b) tegoż artykułu, dotyczący dzieci ślubnych, а mianowicie 
w tym sensie, że wszelkie zmiany w zakresie prawa do opieki matki 
powodują te same zmiany w odnośnem prawie dziecka nieślubnego. 

Skarżąca gmina nie przeczy, że w chwili wejścia w życie ustawy 
z 16. sierpnia 1923 względnie w chwili wydania orzeczenia starostwa 
w Mielcu z 1. kwietnia 1925 nieślubna matka Dawida S. G. D. prze- 
bywała w Mielcu dłużej niż rok, a twierdzi jedynie, że pobyt ten był 
bez zameldowania i potajemny, a jako taki nie może uzasadnić prawa 
do trwałej opieki. x 

Zapatrywanie to nie jest trafne, albowiem ustawa z 16. sierpnia 
1923, łącząc nabycie prawa do trwałej opieki z conajmniej rocznym 
pobytem w gminie, nie uzależnia tego prawa od policyjnego zameldo- 
wania danej osoby w gminie pobytu. Pozatem zaznacza się, że kilku- 
letni faktyczny pobyt V. S. а. w Mielcu został przez skarżącą gminę 
urzędownie stwierdzony, jak to wynika ze znajdującego się w aktach 
pisma komisarza rządowego w Mielcu z 5. grudnia 1923 1. 2881 do 
starostwa w Mielcu. Р 

Wreszcie і zarzut skargi, że w myśl art. 12 cytowanej ustawy 
odesłanie potrzebującego opieki nie może nastąpić wcześniej, zanimi 
gmina nie oświadczy gotowości przyjęcia go oraz, że gdy gmina 
oświadczy gotowość zwrotu kosztów, połączonych z wykonaniem opieki, 
to w myśl $ 11 b) powołanej ustawy wogóle gmina m. Mielca nie jest 


obowiązana do odebrania Dawida S. z zakładu we Lwowie, nie może 
uzasadnić nielegalności zaskarżonego orzeczenia. Orzeczenie to bowiem 
nie zarządza odesłania Dawida S. przez gminę m. Lwowa, јако wy- 
konującą tymczasową opiekę, do sprawowania trwałej opieki nad Da- 
widem $. i do odebrania go z zakładu we Lwowie, a więc usuwa 
przeszkody, które według art. 12 ustawy о opiece społecznej uniemoż- 
liwiałyby odesłanie Dawida S. przez gminę m. Lwowa do gminy 
m. Mielca; gotowości zaś zwrotu gminie m. Lwowa kosztów, połą= 
czonych z wykonaniem nad Dawidem S., skarżąca gmina w toku po- 
stępowania administracyjnego nietylko nie oświadczyła, lecz przeciwnie, 
czego dowodem zresztą niniejsza skarga, nie uznała wogóle swego 
obowiązku do sprawowania trwałej opieki nad dzieckiem tem, a więa 
1 do ponoszenia względnie zwrotu jakichkolwiek kosztów z tego tytułu, 
wobec czego nie może się ona obecnie skutecznie powoływać na przepis 
art. 11 p. b) cytowanej ustawy. 

W tym stanie rzeczy należało skargę oddalić, jako nieuzasadnioną. 


Projekt regulaminu zakładu sierót dla 
dzieci w wieku szkolnym. 


5 1. Zakład przeznaczony jest dla sierót żydowskich we wieku od 
6-go do i!-go roku życia. 

5 2. W pierwszym rzędzie przyjmowane będą sieroty, przezna- 
czone do przyjęcia przez Centralny Komitet Opieki nad sierotami ży- 
dowskiemi we Lwowie, w miarę wolnych miejsc przyjmowane będą 
inne sieroty, przyczem pierwszeństwo mają sieroty, pozbawione obojga 
rodziców, następnie sieroty, pozbawione żywiciela rodziny. 

$5. Przyjmowane będą sieroty zupełnie niezamożne, których ro~- 
dzina, ustawowo powołana do łożenia kosztów utrzymania, nie jest 
w stanie obowiązku tego wykonać ze względu na złe stosunki ma- 
jątkowe. : 
$ 4. Jedynie w wyjątkowych wypadkach, indywidualnie rozpatrzeć 
się mających, a zasługujących na szczególne uwzględnienie, wolno 
będzie przyjmować sieroty, których rodzina jest zamożniejszą, jednakże 
w tym wypadku obowiązaną bęuzie rodzina ta pokrywać pełne koszta 
utrzymania wychowanka. Koszta ustala się na cały rok z góry wedle 
przeciętnej ogólnych wydatków z roku ubiegłego. Na rok 1928 ustala 
się powyższe koszta miesięcznie na kwotę....... 

§ 5. Zakład sierót przeznaczony jest dla chłopców i dziewcząt, 
z tem, że wychowankowie rozdzieleni będą na odrębne oddziały 
wedle płci. = 

§ 6. Ро przyjęciu podania będzie każde dziecko poddane badaniu 
lekarskiemu przez lekarza zakładowego. Przyjęte może być jedynie 
dziecko fizycznie zdrowe, normalnie rozwinięte. Wykluczone od przy” 
jęcia są dzieci umysłowo chore, umysłowo niedorozwinięte, cierpiące 
na chorobę zaraźliwą. 

§ 7. Nie wolno przyjmować dzieci poniżej 6-go roku życia ani 
też powyżej 11-go roku życia. 

$8. Zakład sierót przeznaczony jest maksymalnie dla ....... 
wychowanków. Na każdego wychowanka przypadać musi minimalnie 
ое przestrzeni. i 

5 9. Wszystkie dzieci, przebywające w zakładzie, uczęszczać mu- 
szą do szkół powszechnych. Po wysłuchaniu opinji lekarza i kierownika 
może Kuratorja zakładu przeznaczyć wyjątkowo uzdolnione dzieci po 
ukończeniu szkoły powszechnej do nauki w szkołach średnich. 

§ 10. Przy zakładzie urządzi się małe warsztaty pracy, przy któ- 
rych uczyć się będzie dzieci zamiłowania do pracy, zajmując je przy 
warsztatach tych w godzinach wolnych od nauki bez żadnego prze- 
ciążenia dzieci. Э å 
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11. Również zajmować się będzie dzieci przy ogrodzie zakła- 
dowym, zlecając im wykonanie iżejszych robót. 

5 12. Poza nauką szkolną starać się będzie kierownictwo zakładu 
o tozwój umysłowy i fizyczny dzieci przez odpowiednią lekturę i po- 
gadanki w godzinach, wolnych od nauki i zabawy. 

§ 15. Porządek dzienny w dniach powszednich uwzględnić ma 
naukę szkolną, przygotowanie się do szkoły, zabawę na wolnem po- 
wietrzu, w porze letniej, wiosennej i jesiennej pracę w ogrodzie, 
w porze zimowej pracę warsztatową (slöjd) W dniach świątecznych 
uwzględni porządek dzienny obok nabożeństwa: w porze letniej wy- 
cieczki, zabawy na wolnem powietrzu; w porze zimowej zabawy, 
przedstawienia teatralne. W dniach sobotnich i świątecznych zezwoli 
się wychowankom na odwiedzanie w ściśle oznaczonych godzinach 
swych bliższych i dalszych krewnych lub znajomych. 

$ 14. Każde dziecko pozostaje pod ścisłą opieką lekarza zakła- 
dowego. Lekarz zakładowy bada conajmniej raz na tydzień wszyst- 
kich wychowanków, wydaje kierownictwu zarządzenia w sprawach 
sanitarno-higjenicznych. 

15. Dzieci lżej chore umieści się w infirmerji zakładowej, dzieci 
ciężko chore odda się do leczenia szpitalnego. Zakazuje się bezwzględnie 
utrzymywania dzieci chorych łącznie ze zdrowemi. 

$ 16. Sypialnie mają być w miarę możności przez cały dzień 
wietrzone. Wstęp do sypialni jest przez cały dzień dzieciom zabro- 
niony. W ciągu dnia przebywają dzieci w uczelni względnie w ba- 
wialni, dła nich przeznaczonej, o ile nie przebywają na wolnem 
powietrzu. 

$ 17. Kierownictwo przyciągnie dzieci do współpracy przy utrzy- 
maniu zakładu w porządku, powierzając kolejno przeznaczonym ku 
temu dzieciom wykonywanie lżejszych robót przy porządkowaniu domu, 
wyznaczając dyżurnych, mających uważać na porządek domowy. 

$ 18. Dzieci wycnowuje się ściśle wedle zasad regulaminu, kierow- 
nictwo zważać będzie na zachowanie przepisów religijnych, w szczegól- 
ności zważać będzie, by dzieci w porach, do tego przeznaczonych, od- 
mawiały modlitwy odpowiednie, zaznajamiały się z etyką i przepisami 
religijnemi, wogóle zaznajamiały się z przepisami, które każdy Żyd 
znać jest obowiązany. Jedzenie przygotowywane ma być ściśle wedle 
zasad rytuału. 

$ 19. Dzieci obowiązane są do posłuszeństwa, karności, przyczem 
kierownictwo dbać winno o to, by dzieci czuły się w zakładzie tak, 
jak w domu rodzinnym, uważały kierowników za swych rodziców, 
a współwychowanków za rodzeństwo. 

§ 20. Za przekroczenia należy dzieci karać w sposób łagodny, 
a to w drodze upomnienia, nagany, wreszcie zagrożenia wykluczeniem 
z zakładu. Kary cielesne, represje, polegające na pozbawieniu prze- 
pisanego posiłku, snu, dobrego powietrza, Światła i ciepła są bez- 
względnie zakazane. Р 

§ 21. Na wypadek, gdyby dziecko okazało się, јако nie nadające 
się do wychowania zakładowego, jako psujące inne dzieci, może Ku- 
ratorja na wniosek kierownika zadecydować wykluczenie dziecka z za- 
kładu. Kuratorja wezwie podówczas do odebrania wychowanka opiekuna 
tegoż lub osobę, która wobec zakładu zobowiązała się do ewentual- 
nego odebrania dziecka. Na wypadek braku takich osób porozumie 
się Kuratorja z Centralnym Komitetem Opieki nad sierotami żydow- 
skiemi we Lwowie co do przeniesienia danego wychowanka do innego 
zakładu. Wyrzucenie dziecka na bruk bez zapewnienia mu dalszej 
opieki — jest bezwzględnie zakazane. O każdem wydaleniu dziecka 
wraz z przyczyną tegoż zawiadomi Kuratorja zakładu Centralny Komitet 
Opieki nad sierotami. 

$ 22. Po ukończeniu 7-klasowej szkoły powszechnej ma wycho- 
wanek opuścić zakład. Kuratorja porozumie się z Centralnym Komi- 


25 


łetem Opieki nad sierotami żydowskiemi we Lwowie со do dalszych 
losów danego wychowanka. Na podstawie aktów, prowadzonych со 
do każdego dziecka, o których mowa poniżej oraz na podstawie orze- 
czenia lekarskiego po porozumieniu się z wychowankiem ustali się 
zawód, w którym wychowanek ma się kształcić. O Пе Kuratorja dojdzie 
do przekonania, iż dany wychowanek ma być kształcony w szkole za- 
wodowej albo ma być przeznaczony do zawodu, którego wyuczyć się 
można jedynie w większem mieście, porozumie się Kuratorja co do 
dalszego pomieszczenia dziecka czyto w bursie, czy też gdzieindziej, 
z Centralnym Komitetem Opieki nad sierotami żydowskiemi we Lwowie. 
O ile dziecko przeznaczone zostanie do zawodu, którego wyuczyć pię 
może na miejscu, przeniesie się dziecko do bursy, o ile istnieje ma 
miejscu względnie odda go się Koinitetowi miejscowemu, zajmującemu 
się opieką domową. W zasadzie żadne dziecko bez zapewnienia шш 
dalszej opieki i możności kształcenia się w jakimś zawodzie nie może 
opuścić zakładu. 

5 23. Zakład prowadzi imienny spis swych wychowanków, przy 
którym kierownik podaje przynajmniej raz w półroczu swe osobiste 
uwagi, a co do dzieci, które opuściły zakład, podaje termin i przy- 
czynę opuszczenia zakładu oraz zaznacza, komu dziecko zostało oddane. 

5 24. Ponadto prowadzić będzie kierownik arkusze zachowania, 
arkusze główne (stosownie do rozporządzenia Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej) oraz arkusze zdrowia, które wypełniać ma lekarz 
zakładowy. 

825. Zarząd zakładu należy do Kuratorji, ustanowionej przez 
Wydział Towarzystwa. Kuratorja baczyć będzie na ścisłe przestrzeganie 
zasad regulaminu i statutu towarzystwa. 

5 26. Członkowie Kuratorjij w kolejce, wyznaczonej przez prze- 
wcdniczącego Kuratorji, odbywają codziennie dyżury w zakładzie i za- 
łatwiają w porozumieniu z kierownikiem sprawy pomniejszej wagi. 

§ 27. Conajmniej raz na miesiąc zwołuje przewodniczący Kura- 
torję, która obraduje w obecności kierownika i lekarza zakładowego. 
Na posiedzeniach tych zdaje przewodniczący sprawę z czynności ubieg- 
łego miesiąca, przedkłada preliminarz wydatków, poczynić się mają- 
cych w ciągu następnego miesiąca i zestawienie rachunkowe z ubiegłego 
miesiąca. Na posiedzeniach Kuratorji rozstrzyga się о przyjęciu i odda- 
leniu wychowanków, zamianie wychowanków z innemi zakładami, 
o przeznaczeniu do zawodów. W sprawach, tyczących się wychowanków, 
wysłucha Kuratorja opinji kierownika, lekarza zakładowego, a w miarę 
potrzeby również i personalu pedagogicznego. 

$ 28. Kuratorja wyłoni ze swego grona sekcję finansową, pe- 
dagogiczną i higjeniczną. W skład każdej sekcji wchodzi z urzędu 
przewodniczący Kuratorji, ponadto wchodzą do każdej sekcji człon- 
kowie Kuratorji, na posiedzenie do tej sekcji desygnowani. Każda 
sekcja może za zezwoleniem Wydziału towarzystwa zakooptować do 
sekcji osoby, nie należące do Kuratorji; osoby te mają jedynie prawo 
brania udziału w posiedzeniach sekcji, nie przysługują im jednak prawa 
członków Kuratorji. 

3 29. Sekcja finansowa ustala preliminarz roczny i miesięczny, 
szuka źródeł dochodów, urządza zbiórki, przedstawienia, wieczorki, 
wogóle wszelkiego rodzaju imprezy, przysparzające dochodów zakła- 
асул, a dozwolone statutem towarzystwa. Sekcja finansowa zajmuje 
się również propagandą słowem i pismem na rzecz zakładu. 

5 30. Sekcja pedagogiczna ustala w ramach statutu i regulaminu 
sposób wychowywania pensjonarjuszy zakładu, ustala porządek dzien- 
ny zajęć każdego miesiąca z osobna, ustala w porozumieniu z kierowni- 
kiem i personalem nauczycielskim tematy pogadanek, baczy na rozwój 
bibljcteki zakładowej, uważa na dokładne prowadzenie przez kierow- 
nictwo arkuszy zachowania się i arkuszy ogólnych dla każdego wy- 
chowanka z osobna, kontroluje zapiski kierownika, tyczące się wy- 
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chowanków, wogóle stara się poznać każde dziecko celem umożli- 
wienia indywidualnego traktowania każdego wychowanka. Sekcja ta 
w porozumieniu z przewodniczącym sekcji higjenicznej i lekarzem za- 
kładowym przedkłada Kuratorji wnioski со do sposobu dalszego wy- 
chowywania dzieci, opuszczających zakład. 

$ 51. Sekcja higjeniczna baczy, by stan sanitarno-higjeniczny za- 
kładu odpowiadał wszelkim wymogom higjeny. W skład tej sekcji 
wchodzi z urzędu kierownik zakładu i lekarz zakładowy. Sekcja ta 
baczy na fizyczny rozwój wychowanków, baczy na dokładne spełnianie 
obowiązków ze strony lekarza zakładowego oraz na skrupulatne wypeł- 
nianie arkuszy zdrowia. Sekcja ta przedkłada Kuratorji wnioski w spra- 
wie zajmowania dzieci, sposobu zajmowania ich, w sprawie wysyłania 
dzieci do sanatorjów względnie miejsc odpoczynkowych. Obowiązkiemi 
i zadaniem tej sekcji jest troska o rozmieszczenie możliwie wszyst- 
kich dzieci podczas ieryj po kolonjach wakacyjnych lub u prywatnych 
osób na wsi. 

$ 32. Na posiedzeniach Kuratorji składają przewodniczący sekcyj 
sprawozdania z działalności każdej sekcji i przedkładają wnioski sekcyj 
pod uchwałę. 

$ 35. Sekcje mogą jedynie wnioski swe przedkładać Kuratorji 
pod uchwałę. O ile sekcja wychodzi z założenia, że Kuratorja піе- 
słusznie i ze szkodą dla wychowanków pewne jej wnioski odrzuciła, 
może odwołać się do wydziału, który po wysłuchaniu przewodniczą- 
cego Kuratorji i przewodniczącego sekcji rozstrzyga w danej sprawie 
nieodwołalnie. 

$ 34. Członkowie Kuratorji wykonują prawo kontroli w granicach 
powierzonych im przez Kuratorję zadań. Pozatem mogą członkowie 
Kuratorji na posiedzeniach tejże w drodze interpelacji kierownika, 
lekarza zakładowego lub przewodniczącego Kuratorji domagać się pew- 
nych wyjaśnień. 

& 55. Kontrola ksiąg, magazynów wykonywaną być może każdora- 
zowo przez przewodniczącego Kuratorji oraz przez osoby, specjalnie 
w tym celu wyznaczone. Inni członkowie Kuratotji nie mają prawa 
poza posiedzeniami Kuratorji domagać się przedkładania im ksiąg, 
dokumentów lub wykonywania czynności kontrolnych innego rodzaju. 

5 56. Urzędnikami zakładowymi są: kierownik, gospodyni, nauczy- 
ciel(ka), łekarz zakładowy. 

$ 37. Kierownikiem zakładu może być osoba, która ukończyła 25 
rok życia, posiada conajmniej nauczycielskie wykształcenie seminaryjne 
oraz ma za sobą conajmniej 2-letnią pracę wychowawczą w podobnym 
zakładzie. 

$ 38. Kierownikiem zakładu nie może być osoba, pozbawiona 
z mocy orzeczenia sądowego władzy ojcowskiej względnie rodzicielskiej, 
cgraniczona w korzystaniu z praw na podstawie prawomocnego wyroku 
sądowego, znajdująca się pod śledztwem sądowem za przestępstwo prze- 
ciw moralności publicznej względnie mogące pociągnąć za sobą utratę 
praw aż do ukończenia śledztwa, skazana prawomocnym wyrokiem 
sądowym za przestępstwo przeciw moralności publicznej albo chora, 
której choroba może grozić otoczeniu zarażeniem lub też oddziaływać 
ujemnie na otoczenie. 

$ 39. Na wypadek wakowania posady kierownika rozpisze wydział 
publiczny konkurs, wzywając do przedkładania ofert na ręce Kuratorji. 

3 40. Na podstawie przedłożonych ofert zaproponuje Kuratorja 
kandydata wydziałowi, a wydział po wysłuchaniu referatu przewodni- 
czącego Kuratorji rozstrzygnie, którego z kandydatów mianuje kie- 
rewnikiem. Wydział i Kuratorja obowiązane są baczyć, by zamia- 
nowany kierownik odpowiadał wszelkim warunkom ustawowym i sta- 
tubowym. 

$ M. Kierownik mieszka w samym zakładzie, wykonywa pieczę 
nad zakładem, wykonywa wszelkie czynności administracyjne jakoteż 
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"wszelkie zlecenia Кигаѓогјі. W szczególności utrzymuje і prowadzi kie- 
rownik wykaz sierót, wychowanych w zakładzie, prowadzi szczegółowe 
zapiski o każdym wychowanku z osobna, prowadzi arkusze główne 
1 karty wychowania. > К 

$ 42. Kierownik kieruje wychowaniem oddanej sobie młodzieży, оп 
wobec tego wprowadza w życie uchwały sekcji pedagogicznej, zawiaduje 
bibljoteką, nadzoruje lekturę wychowanków, nadzoruje przygotowanie 
się szkolne wychowanków, jest obecny przy wszystkich pogadankach 
i referatach i niemi kieruje. 

5 45. Kierownik uważać będzie na religijne wychowanie młodzieży, 
uważać będzie na odbywanie modłów i przestrzeganie innych przepi- 
sów rytuału religijnego. Kierownik odpowiedzialny jest za całokształt 
gospodarki, za oddany mu inwentarz, wogóle za porządek wewnętrzny: 
i zewnętrzny zakładu. 

8 44. Kuratorja przydzieli kierownikowi w miarę potrzeby siły 
pomocnicze, w szczególności gospodynię i nauczyciela oraz inne siły 
pomocnicze dla wykonywania pojedynczych czynności, jednakże za са- 
łość gospodarki i całokształt prowadzenia zakładu odpowiedzialny jest 
kierownik. 

5 45. Kuratorja może zawiesić kierownika w urzędowaniu, jeżeli 
jest zdania, że kierownik nie spełnia nałożonych obowiązków lub dopuścił 
się jakiegoś przekroczenia. O rozwiązaniu stosunku służbowego i usu- 
nięciu kierownika rozstrzyga jedynie wydział. 

$ 46. O przyjmowaniu i usuwaniu sił pomocniczych, a w szczegól- 
ności gospodyni, nauczycieli rozstrzyga Kuratorja na wniosek kierownika. 

8 47. Służbę domową przyjmuje i usuwa kierownik. 

$ 48. Lekarza zakładowego mianuje po wysłuchaniu Kuratorji wy- 
dział. 

5 49. Lekarz zakładowy bada dzieci przy przyjmowaniu ich do za- 
kładu, następnie conajmniej raz na tydzień. Utrzymuje karty zdrowia 
1 łącznie z kierownikiem składa sprawozdania co do stanu zdrowotnego 
zakładu odpowiednim władzom. 

$ 50. Lekarz zakładowy ma pieczę nad wychowaniem fizycznerm 
dzieci, nad ustaleniem sposobu zajęcia dzieci oraz przy wyborze za- 
wodu dla wychowanków, opuszczających zakład, ustala sposób żywienia 
оет" і ma pieczę nad higjenicznym sposobem przyrządzania 
potraw. 

$ 51. O rozwiązaniu stosunku służbowego z lekarzem rozstrzyga 
jedynie wydział, 

j 52. Gospodyni zakładowa ma baczyć na czystość zakładu, na 
bieliznę i odzież wychowanków, ma prowadzić inwentarz magazynowy 
oraz inwentarz odzieżowy, prowadzi kuchnię zakładową, wreszcie szwal- 
nię zakładową. 

$ 53. Nauczyciel pomaga kierownikowi w wychowaniu dzieci, a 
w szczególności nadzoruje dzieci przy przygotowaniu się do szkoły, 
przy odprawianiu modłów, przy zabawach oraz przy pracy tak na wol- 
йет powietrzu jakoteż w zakładzie samym. 

$ 54. Gospodyni, nauczyciel jakoteż wszystkie inne siły pomocnicze 
obowiązane są stosować się do zleceń, udzielanych im przez kierowni- 
ka zakładu. 

5 55. Kierownik może odnośny personal zawiesić chwilowo w urzę4 
аш, jednakże o rozwiązaniu stosunku służbowego rozstrzyga Ku- 
ratorja. 

$ 56. Czy któraś z sił pomocniczych ma obowiązek zamieszki- 
wania w zakładzie, o tem rozstrzyga umowa służbowa. 

5 57. Wydział i Kuratorja obowiązane są baczyć, by regulamin 
powyższy był ściśle przestrzegany. 

8 58. Przewodniczący Wydziału może zawiesić uchwałę Kura- 
torji, o ile jest zdania, że jest sprzeczną z przepisami statutu lub niniej- 
szego regulaminu albo też szkodliwa dla interesów zakładu lub wycho- 
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wanków. Obowiązany jest jednakże najdałej do 8-miu dni zwołać 
posiedzenie wydziału, które w powyższej sprawie po wysłuchaniu prze- 
wodniczącego i przewodniczącego Kuratorji nieodwołalnie rozstrzygnie. 

$ 59. Na wypadek rażącego kilkakrotnego naruszenia powyższego 
regulaminu przez Kuratorję uprawniony jest wydział Kuratorję tę roz- 
wiązać i w miejsce jej zamianować nową. 

$60. Na wypadek przekroczenia regulaminu przez kierownika 
zakładu lub siły pomocnicze obowiązana jest wkroczyć Kuratorja i wy- 
ciągnąć z tego konsekwencje stosownie do ciężkości przekroczenia. 
Przekroczenie regulaminu pociąga za sobą w miarę zawinienia upomnie- 
nie, naganę, rozwiązanie stosunku służbowego. 

$ 61. Rażące wielokroine przekroczenie regulaminu oraz choćby 
jednokrotne przekroczenie zakazu stosowania względem wychowanków 
za przewinienia kar cielesnych bądź też гергеѕуј, polegających na po- 
zbawieniu przepisanego posiłku, snu, dobrego powietrza, Światła i ciepła 
pociąga za sobą bezwzględnie rozwiązanie stosunku służbowego. 

5 62. Przekroczenie regulaminu przez wychowanków pociąga za 
sobą upomnienie, naganę, odebranie pozwolenia opuszczenia w dniach 
świątecznych zakładu, a na wypadek rażącego wielokrotnego prze- 
kroczenia, dającego zły przykład reszcie wychowanków, usunięcie 
z zakładu. 


Bezrobocie a opieka społeczna. 


Dążymy do ideału, określonego siopniowem rozszerzeniem 
opieki społecznej na wszystkich, którzy jej potrzebują. Dopięcie 
tego celu, z uwzględnieniem coraz wyższego poziomu opieki, leży 
właściwie w nieskończoności, — jak każdego ideału. Wzrastający 
poziom, ilościowy i jakościowy, możliwy jes: jedynie w normalnych 
warunkach, które zabezpieczają zdrowym i zdolnym do pracy samo- 
dzielny byt. Wówczas opieka społeczna ogranicza się do pewnej 
ilości klęsk indywidualnych i socjalnych, która jest mniejszą lub 
większą zależnie od stopnia kuliury i dobrobytu państwa lub 
kraju. W anormalnych warunkach, do których oprócz klęsk ele- 
mentarnych i wojen zaliczyć należy zastój w życiu gospodarczem, 
wyrażający się w masowem i chronicznem bezrobociu, postęp opieki 
społecznej zostaje nietylko gwałtownie zahamowany, ale cofa się 
nawet wstecz na skutek niezmiernego wzrostu potrzeb, zrodzonych 
koniecznością złagodzenia skutków tych klęsk i z powodu równo- 
czesnego kurczenia się źródeł finansowych dla celów opieki spo- 
łecznej. 

Nie należeliśmy przed wojną do krajów o najwyższym po- 
ziomie opieki społecznej. Pod wielu względami staliśmy w tyle poza 
innemi państwami inie osiągnęliśmy nawet poziomu możliwego przy 
naszym stopniu kuliury iprzy naszych warunkach bytu. A jednak — 
szeroko rozgałęziona sieć instytucyj i zakładów opiekuńczych, za- 
silanych funduszami państwowemi, samorządowemi i prywatnemi, 
umożl'wiała wówczas stopniową rozbudowę opieki społecznej, która, 
wzmocn:ona instytucjami dla ubezpieczeń spolecznych, prowadziła, — 
choć powolnym krokiem, — coraz bliżej do celu. Nie mieliśmy 
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wówczas wprawdzie oficjalnego" bezrobocia, ale masy ludności, 
izwłaszcza wiejskiej, których kraj nie mógł wyżywić, w równym 
stopniu, jak jej naturaluy przyrost, znajdowały wyjście z tej sytuacji 
w szerokim strumieniu emigracji, a skutki okresowych i nieznacznych 
depresyj życia gospodarczego nie trudno było zwalczyć doraźną 
pomocą zapomogową i produktywną. Rozwojowi opieki społecznej 
te drobne fale bezrobocia nie stały па przeszkodzie. 


Wojna światowa spowodowała ogrom nowych klęsk i równo- 
cześnie zniszczyła fundusze, nagromadzone przez dziesiątki lat dla 
celów opieki społecznej. Skutki tych klęsk nie zostały dotychczas 
należycie złagodzone, zwłaszcza w stosunku do sierót i kalek wo- 
jennych, ale lata, dzielące nas od tych strasznych zdarzeń i nędza 
mas, spowodowana powojennym kryzysem ekonomicznym, usuwają 
na dalszy plan niedomagania opieki społecznej przeszłości. Równo- 
cześnie perspektywa, że łącznie z otrzymaną wielką pożyczką za- 
graniczną rozpoczyna się dla nas nowa era rozwoju gospodarczego, 
zwraca nasz wzrok ku przyszłości i, widząc przed sobą ogrom po- 
trzeb opieki społecznej, stajemy przed pytaniem: jaką drogą moż- 
naby przyśpieszyć rozwój opieki społecznej, aby wyrównać straty, 
dopiąć poziomu przedwojennego i wznieść ją na coraz wyższy 
poziom? 


W poszukiwaniu kierunków przyszłej pracy, napotykamy na 
jedną wielką przeszkodę, która wręcz uniemożliwia ruszenie się 
z miejsca. Jest nią masowe i chroniczne bezrobocie, które istniało 
już w latach inilacji, ukryte we formie niskich i dewaluujących się 
płac i zarobków, wyszło na jaw w całej pełni w chwili zahamo- 
wania inflacji z końcem r. 1923-go, osiągnęło punkt kulmina- 
cyjny z wiosną roku 1926-go i wprawdzie spadło w znacznym 
stopniu do chwili obecnej, lecz jeszcze ciągle obejmuje ogromne 
masy pracowników. O obecnych rozmiarach bezrobocia nie można 
jednak sądzić tylko na podstawie oficjalnej statysvyki, która za- 
wiera jedynie zarejesirowanych w Państwowych Urzędach Pośred- 
nictwa Pracy i nie wykazuje osób, objętych dawniej pod nazwą 
„ogólnej i przybiiżonej liczby bezrobotnych” ani też znacznej ilości 
bezrobotnych na wsi, którzy dziś jeszcze wobec ciężkiej sytuacji 
na rynku pracy pozosiają w swych siedzibach, lecz zaczną napływać 
coraz tłumniej do większych ośrodków z chwilą uruchomienia 
w nich warsztatów pracy na większą skalę. 

Wydatki na pomoc dla bezrobotnych są znaczne i dochodzą 
do 100 milj. zł. na rok bieżący, jeśli zaliczymy do tej kwoty wszel- 
ką pomoc, świadczoną im z różnych źródeł (zasiłki ustawowe і do- 
raźna pomoc państwowa, samorządowa i prywatnej opieki spo- 
{есгпеј). Pomimo znacznych wydatków, pomoc ta jest zupełnie 
niewystarczająca, bo korzysta z niej obecnie tylko 4590 zarejestro- 
wanych, 350% objętych „ogólną i przybliżoną liczoą bezrobotnych“ 
i najwyżej 200% bezrobotnych, nieobjętych żadną statystyką. Gło- 
dowanie i niedożywianie mas i wpływ tych zjawisk na dorosłych, 
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dzieci i potomstwo pociąga za sobą dalszy "wzrost potrzeb opieki 
społecznej. 

Wzajemne oddziaływanie bezrobocia i opieki społecznej prowa- 
dzi konsekwentnie do wniosku, że leży w interesie rozwoju opieki 
społecznej, by funduszami, przeznaczonemi na jej cel, przedewszyst- 
kiem dopomóc do zwalczania bezrobocia. Będzie to możliwe, jeśli 
ograniczymy doraźną i nieproduktywną pomoc ze wszystkich fun- 
duszów opieki społecznej do minimalnych granic — i celowe, jeśli 
uzyskanemi tą drogą funduszami uruchomimy te roboty inwesty- 
cyjne, które równocześnie przyczyniają się do zwalczania bezro- 
bocia i złagodzenia innych skutków nędzy mas. 

Największe wydatki na pomoc doraźną stanowią zapomogi 
państwowe dla bezrobotnych. Sprawa produktywnego zużycia prze- 
znaczonych na nie funduszów jest istotą problemu bardzo zawiłego 
i trudnego do rozwiązania, znanego pod nazwą „produkcyjnej walki 
z bezrobociem“. Pomimo rozległych i głębokich studjów, zapo- 
czątkowanych jeszcze przed wojną *), nie wynaleziono dotychczas 
zadowalającego rozwiązania, chociaż różne państwa stosują u siebie — 
z mniejszym lub większym skutkiem — w zasadzie niezbyt zróżnicz- 
kowane metody produkcyjnej walki z bezrobociem. Nie wchodząc 
w szczegóły samego problemu, przejdziemy odrazu do metody, 
przyjętej u nas. 

Oprócz robót publicznych, celowo uruchomionych dla zatrud- 
nienia bezrobotnych, działa u nas w tym samym kierunku zarządzie- 
mie Ministra pracy i opieki społecznej z dnia 1. kwietnia 1027, 
ustalające zasady udzielania pożyczek dła zatrudnienia bezrobotnych, 
którzy pobierają zapomogi z funduszów państwowych. Z pożycziek 
tych, określonych w wysokości przeciętnej zapomogi zatrudnionych 
niemi bezrobotnych, oprocentowanych na 6% rocznie i podlega- 
jących zwrotowi do 6-ciu lat, mogą korzystać: a) związki komu- 
nalne, gminy miejskie, organizacje społeczne, spółdzielnie mieszka- 
niowe i budowlane oraz poszczególni przedsiębiorcy — na budowę 
domów typu ekonomicznego głównie dla robotników i pracowni- 
ków umysłowych, na roboty drogowe, wodne, meljoracyjne i zwią- 
zane z wydobyciem surowców i b) czynne zakłady pracy, zatrudnia- 
jące na dzień 1. kwietnia 1927 conajmniej 75 pracowników — na 
powiększenie stanu zatrudnienia przynajmniej o 250%. 

Wykazałem na innem miejscu (,,Głos Prawdy“, Nr. 153, czerwiec 
1927) w artykule p. t.: „Czy droga prowadząca do celu?"', że za- 
rządzenie to jest bezcelowe ze względu na uciążliwe warunki po- 
życzki i na nierentowność robót, podjętych przy ich pomocy. Do- 
świadczenie kilku miesięcy potwierdziło słuszność tego poglądu. 
Nawet gminy miejskie nie skorzystały z tego źródła kredytowego, 
a magistrat Warszawy odrzucił propozycję przyjęcia pożyczki 
dla zatrudnienia bezrobotnych i wolał zaciągnąć pożyczkę w obli- 


ж) „Zatrudnienie bezrobotnych“, Praca i Opieka Społeczna, rocznik 
VII., zeszyt 1., str. 114—117. í 


gacjach Banku Gospodarstwa Krajowego, oprocentowanych na 8% 
rocznie i przy kursie giełdowym 94. Niepowodzenie zarządzenia 
przyznaje zresztą półoficjalnie Ministerstwo pracy i opieki spo- 
łecznej słowami *): „Ponieważ dotychczasowe wyniki zarządzenia 
są niedostateczne, nastąpi w najbliższym czasie zmiana jego w tym 
kierunku, aby gminom i organizacjom społecznym mogły być udzie- 
lane subwencje zamiast pożyczek“. 

Do tego celu zmierza drugie zarządzenie ministra pracy i opieki 
społecznej z dnia 8. września 1927 (,,Monitor Polski“ z dnia 
17. września 1927), które uzupełnia poprzednie postanowieniami, 
że odtąd korzystać mogą z pożyczek na zatrudnienie bezrobotnych, 
pobierających zapomogi z funduszów państwowych, również czynne 
zakłady pracy, zatrudniające w dniu 1. kwietnia 1927 conajmniej 
50-ciu pracowników (uprzednio — 75 pracowników) i że „związkom 
komunalnym względnie poszczególnym gminom miejskim oraz orga- 
nizacjom społecznym mogą być udzielane w wypadkach, zasługu- 
jących na szczególne uwzględnienie, również subwencje na budowę 
domów lub wykonanie robót drogowych, meljoracyjnych it. d.". 
Dopuszczenie do prawa korzystania z tych pożyczek czynnych za- 
kładów pracy o 50-ciu pracownikach dąży do rozszerzenia obwodu 
reflektantów, ponieważ okoliczność, że mniejsze zakłady pracy znaj- 
dują się w trudniejszej sytuacji finansowej, niż większe, wytwarza 
prawdopodobieństwo, iż właśnie one liczniej ubiegać się będą 
о pożyczki. Wprowadzony zaś tu — po raz pierwszy u nas — 
system subwencyjny przedstawia istotne zastosowanie planu Monda, 
a różni się od niego zasadniczo tem, że ogranicza udzielanie sub- 
wencyj do robót publicznych (związkom komunalnym i gminom 
miejskim) i społecznych (organizacjom społecznym), podczas gdy 
plan Monda przewiduje subwencje dla wszelkich robót podjętych 
przez przedsiębiorców prywatnych, a umożliwiających dodatkowe 
zatrudnienie bezrobotnych. Pozatem zarządzenie z 8. września 1927 
jest dosłownem powtórzeniem zarządzenia z 1. kwietnia 1927. 

Skuteczność zarządzenia z 8. września nasuwa również szereg 
wątpliwości. Przedewszystkiem uniemożliwia wysokość subwencji, 
określonej przeciętnym zasiłkiem zatrudnionego bezrobotnego, wy- 
konanie robót najbardziej pożądanych, t. j. „budowy domów typu 
ekonomicznego, przeważnie dla robotników i pracowników umy- 
słowych'. Robocizna bezpośrednio zatrudnionych przy samej bu- 
dowie wynosi około 40% wszelkich kosztów budowy domu, a prze- 
ciętny zasiłek — około 4000 normalnego zarobku. Wynika stąd, 
że subwencja stanowiłaby maksymalnie 160% (40%' z 40%) kosztów 
budowy, a w tej wysokości nie może ona przyczynić się do pod- 
wyższenia rentowności domu względnie do takiego obniżenia czyn- 
szów mieszkań, aby mieszkania te dostępne były nawet dobrze 


*) Emil Wojnarowski, naczelnik wydziału Ministerstwa pracy i opieki 
społecznej: „Produkcyjna walka z bezrobociem w Niemczech i w Pol- 
sce“. Statystyka Pracy, rocznik VI. zeszyt 3. i 4., str. 217. 
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płatnym robotnikom i pracownikom umysłowym, gdyby nawet reszta 
kapitału na budowę domu (840/0) obliczona była na zasadzie opro- 
centowania w wysokości 60/ rocznie. Nasuwa się też pytanie, czy 
udzielanie subwencyj dla zatrudnienia bezrobotnych związkom komu- 
nalnym i gminom miejskim jest wogóle celowe, ponieważ związki 
i gminy mają obowiązek zwalczania klęski bezrobocia i bezdom- 
ności, a jeśli nie spełniają tych obowiązków, można je skłonić do 
tego inną drogą. Przy uwzględnieniu tej okoliczności nabierają 
subwencje w postaci, ustalonej zarządzeniem, cechy specjalnej premji 
ża wyłączne zatrudnianie bezrobotnych, pobierających zapoimog: 
z funduszów państwowych, przy robotach, które podejmowane by- 
łyby przez nie również bez widoków oirzyman:a subwencji, a róż- 
nica polegałaby tylko па tem, że znaleźliby przy nich zajęcie 
bezrobotni bez względu na to, czy wogóle i jakie pobierają za- 
silki. Gdyby zaś związki komunalne i gminy, zachęcone subwencją,. 
przystąpiły do uruchomienia robót, nieoojętych normalnym budże- 
tem, musiałyby powiększyć wpływy z podatków, co doprowadzi- 
łoby do zmniejszenia rentowności czynnych obecnie warsztatów 
pracy, a tem samem — do wywołania w nich szeregu ognisk bezro- 
bocia, któreby zniwelowały korzyści dodatkowo uruchomionych robót. 

Obok momentów, charakteryzujących celowość i skuteczność za- 
rządzeń ministra pracy i opieki społecznej, razi w nich działanie 
na niekorzyść przeważającej ilości bezrobotnych, nie korzystają- 
cych ani z zasiłków usiawowych, ani też z zapomóg państwowych 
i dopóki nie zrealizowano projektowanego rozszerzenia ustawy o za- 
bezpieczeniu па wypadek bezrobocia na wszystkich pracowników, 
nie należałoby uzależniać udzielania pożyczek względnie subwencyj 
od warunku zatrudniania wyłącznie bezrobotnych, pobierających 
zapomogi z funduszów państwowych. 

Szczegółowa krytyka zarządzenia z 8. września zaprowadziłaby 
nas zbyt daleko. Powyżej podane krytyczne uwagi dają dostateczną 
podstawę do sformułowania wniosku, że w obecnej formie efektem 
jego będzie — mało pracy i jeszcze mniej — opieki społecznej. 
Wprawdzie rację ma p. Wojnarowski w cytowanym artykule (str. 
218), twierdząc, że „zbadanie wpływu tego zarządzenia na zmniej- 
szenie bezrobocia może być dokonane dopiero po dłuższym czasie 
stosowania go w życiu” i że „eksperyment ten, doniosły w dzie- 
dzinie walki z bezrobociem i stosowany dotychczas tylko w Danii, 
da niewątpliwie możność wyciągnięcia wniosków, jak dalece słuszne 
są idee, propagowane przez de Monda“, lecz należy z całym na- 
ciskiem zaznaczyć, że każde zarządzenie winno zawierać już w swej 
pierwszej postaci zdrowe i celowe pierwiastki, któreby już z góry 
dały możność przewidzenia jego skutecznej realizacji, czego nie 
można powiedzieć nawet o drugiem wzmocnionem zarządzeniu, 
inaczej — nie będzie końca z eksperymentowaniem i postępu w dzie- 
dzinie walki z bezrobociem. 

A jednak — ogólne wytyczne zarządzenia umożliwiłyby osią- 
gnięcie skutecznych wyników, gdyby nastąpiła radykalna zmiana 
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jego poszczególnych postanowień w kierunku: a) przeznaczenia 
subwencyj wyłącznie do robót, których wykonanie jest ze względu 
na inne momenty opieki społecznej najbardziej wskazane, b) prze- 
kształcenia formy udzielania i podwyższenia wysokości subwencyj 
i e) pozyskania funduszów na pokrycie różnicy, powstającej między 
subwencją w ustałonej wysokości, a potrzebnym na wykonanie tych 
robót kapitałem inwestycyjnym — ze źródeł, które obecnie nie 
biorą udziału w walce z bezrobociem, a służą do innych celów — 
niewątpliwie mniej produktywnych. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Inż. M. Richter. 


Kronika. 


STAN AKCJI OPIEKUŃCZEJ NAD SIEROTAMI ŻYDOWSKIEMI 
W POLSCE Z DNIEM 1. LIPCA 1927. 


Związek Towarzystw opieki nad sierotami żydowskiemi w War- 
szawie ogłosił niedawno biuletyn о stanie akcji Opiekuńczej nad żyd. 
sierotami w Polsce z dniem 1. lipca 1927. Z biuletynu tego wyjmujemy 
następujące dane: 

Akcję opiekuńczą wykonuje na obszarze Rzeczypospolitej 347 od- 
działów miejscowych (towarzystw) o łącznej liczbie członków 51.465. 
Zarządy powyższych towarzystw liczą członków 2.454. Ogółem obję- 
tych jest opieką 14.847 sierót (7.177 chłopców i 7.670 dziewcząt). 
W tej liczbie jest sierót bez obojga rodziców: 3.905 (1.835 chłopców 
i 2.070 dziewcząt), sierót bez ojca względnie żywiciela rodziny jest 
10.942 (5.342 chłopców i 5.600 dziewcząt). 

Akcja koncentruje się w 8-miu, zrzeszonych w Związku, Komite- 
tach Centralnych, które mają swe siedziby w następujących miejsco- 
wościach: Warszawa, Białystok, Wilno, Pińsk, Równe, Lwów i Kraków. 
Zakres działania powyższych central okręgowych przedstawia się, jak 
następuje: ' 

1) К. С. Warszawa działa na obszarze województw: warszaw- 
skiego, kieleckiego, łódzkiego i lubelskiego; obejmuje opieką sierót 1911. 

2) K. C. Białystok działa na obszarze województw białostockiego 
і obejmuje sierót 941. 

3) Komitet dla miasta Wilna ma w opiece 679 sierót. 

4) Komitet Centralny dla obszaru Ziemi Wileńskiej obejmuje swą 
opieką 2.158 sierót. А 

5) Centrala w Pińsku та w swej opiece 1.636 sierót na obszarze 
województwa poleskiego. 

6) Centrala w Równem, działająca na obszarze województwa wo- 
łyńskiego, opiekuje się 2.495 sierotami. 

7) Komitet Centralny we Lwowie, którego zakres działania obej- 
muje obszary województw: lwowskiego, stanisławowskiego i tarnopol- 
skiego, ma w swej opiece 4.179 sierót. 

8) Centrala krakowska opiekuje się 848 sierotami na obszarze 
województwa krakowskiego. 

Sieroty rozmieszczone są w sposób następujący: 

1) w zakładach 4.760 (w okręgu lwowskim 1.691). 

2) u matek względnie najbliższych krewnych 7.897 sierót (w okręgu 
lwowskim 2,234). { 
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3)u obcych 2.190 (w okręgu lwowskim). 

Do szkół rozmaitych typów uczęszcza ogółem 10.839 sierót (w okrę- 
gu lwowskim 5.155). 

Zawodowo kształci się 4.603 sierót (w okręgu lwowskim 1.441), 
Przez czas trwania akcji ukończyło naukę zawodu ogółem 2.596 sierót 
(w okręgu lwowskim 1.015). 


PIĘKNA UROCZYSTOŚĆ. 


Dnia 18. grudnia br. święcił dom sierót żydowskich w Jarosławiu 
dziesięciolecie swego istnienia. Uroczystość ta zamieniła się w wielką 
manifestację ku czci p. Juljusza Strizowera, założyciela i niestrudzonego 
kuratora tego domu. Pan Strizower zebrał około siebie garstkę ludzi 
dobrej woli i przy pomocy p. Dra Maksymiljana Segala i p. Julji 
Ueberallowej stworzył dla sierót miasta swego i okręgu rzeczywisty 
dom rodzinny, w którym obecnie wychowuje się 32 sierót. Od czasu 
powstania opuściło zakład ten 38 sierót, a to 18 dziewcząt i 20 chłopców, 
wszyscy po ukończeniu wykształcenia szkolnego i zawodowego i po 
zabezpieczeniu każdemu odpowiedniej posady. Z pośród obecnych wy- 
chowanków 19 dzieci uczęszcza do szkół, reszta zaś uczy się zawodu. 

Wszyscy byli wychowankowie zakładu bez względu na miejsce 
zamieszkania zjechali się na tę uroczystość z odległych często miejsco- 
wości, tak jak dzieci na święto rodzinne do domu rodzicielskiego. 
W uroczystości wzięli udział przedstawiciele władz miejscowych oraz 
kurator polskich domów sierót ks. kan. Lisiński. 

Komitet Centralny reprezentowany był przez pp. Dra W. Wiesen- 
berga i Dra M. Ѕсһайа. 

Po krótkiem przemówieniu kuratora zakładu, który przedstawił 
dzieje domu, wygłosił bardzo serdeczne przemówienie rabin miejscowy, 
imieniem zaś wydziału Dr. Segal. Ponadto wygłosili przemówienia 
2 wychowankowie zakładu, a to imieniem tych dzieci, które zakład już 
opuściły oraz tych, które pod jego pieczą jeszcze się znajdują. Panu 
Strizowerowi wręczyły dzieci tableau z fotografjami wychowanków. 

W przeddzień uroczystości odbyły się we wszystkich miejscowych 
synagogach nabożeństwa, połączone z okolicznościowemi przemówie- 
niami, a ludność żydowska składała hojne ofiary na rzecz zakładu. 


Z OKRĘGOWEJ ŻYDOWSKIEJ RADY SIEROCEJ W STANISŁAWOWIE. 


Dnia 20. listopada br. odbyło się posiedzenie Okręgowej Rady Sie- 
rocej w Stanisławowie pod przewodnictwem prezesa tej Rady, p. Dra 
Karola Halperna, a przy udziale pp. Hullesowej, Dra Blumenfelda, 
Singera, Dra Oleskera, dyr. Rotkopfa tudzież delegatów komitetów 
miejscowych ze Stryja, Niżniowa i Wojniłowa w charakterze gości. 

Ze sprawozdania, złożonego na tem posiedzeniu, dowiadujemy 
się o przebiegu akcji na terenie województwa stanisławowskiego w ostat- 
nich miesiącach, w szczególności o przebiegu akcji kolonij letnich dla 
sierót. Okręgowa Rada Sieroca sama urządziła kolonję we własnym 
budynku w Diłoku, z której korzystało 212 sierót, pozatem umieściła 
39 słerót ze Stanisławowa i okręgu na kolonji leczniczej w Iwoniczu, 
urządzonej przez Komitet Centralny. 


Przewodniczący zawiadamia zebranych o krokach, wszczętych przez 
Związek Towarzystw opieki nad sier. żyd. w Warszawie wzgl. przez 
Komitet centralny we Lwowie, a zmierzających do przyznania komi- 
tetom sierocym prawa ściągania od gmin opiekuńczych zwrotu kosz- 
tów utrzymania sierót, a następnie udziela wszystkim przedstawicielom 
komitetów obszernych instrukcyj w sprawie zapewnienia akcji siero- 
cej odpowiednich subsydjów ze strony związków komunalnych. Na 
wniosek p. Dra Oleskera uchwalono, iż Okręgowa Rada Sieroca na 
żądanie poszczególnych komitetów będzie wprost interwenjowała u od- 
nośnych zarządów gminnych. 
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Uchwalono następnie poczynić starania o założenie przy żeń- 
skiej szkole zawodowej w Stanisławowie kursu trykotarstwa, któryby 
miał na celu kształcić kierowniczki dla warsztatów trykotarskich, powstać 
mających przy poszczególnych domach sierót w okręgu, poczem ро 
wysłuchaniu sprawozdania finansowego i załatwieniu szeregu spraw bie- 
żących zamknięto posiedzenie. 


NOWY DOM SIERÓT ŻYD. W TURCE n/STR. 


Dnia 4. grudnia br. odbyło się uroczyste poświęcenie nowego 
Pacha, przeznaczonego na pomieszczenie zakładu sierót żydowskich. 
om ten zbudowano w ciągu ostatnich dwu lat dzięki ofiarnym wysiłkom 
tut. komitetu sierocego z p. Adolfem Bernsteinem na czele. Zakład 
mieści obecnie 40 sierót obojga płci. W uroczystości wzięły masowy 
udział wszystkie warstwy społeczeństwa żydowskiego oraz przedsta- 
wiciele władz miejscowych w osobie starosty oraz burmistrza. Ponadto 
jawili się inspektor szkolny, dyr. miejscowego gimnazjum oraz szereg 
osób ze sfer nauczycielskich. Komitet Centralny reprezentowany był 
przez pp. Dr. Klaftenową і Dra Kohna. 


KOMUNIKATY CENTRALNEGO KOMITETU OPIEKI NAD ŻYD. 
SIEROTAMI WE LWOWIE. 


1. Zwracamy uwagę wszystkim komitetom lokainym, aby, o ile to 
dotychczas się nie stało, natychmiast wniosły do miejscowych związków 
komunalnych szczegółowo umotywowane podania o subwencję na rok 
1928/9 w myśl instrukcyj, udzielonych przez Komitet Centralny w osob- 
nym okólniku z początkiem listopada br. Podania powinny być wnie- 
sione przed końcem b. r. 

П. Zarządy wszystkich domów sierót powinny w pierwszych 
dniach stycznia 1928 r. przedłożyć miejscowym władzom politycznym 
pierwszej instancji sprawozdania ze swych czynności za rok 1927 z za- 
łącznikami, wyszczególnionemi w rozporządzeniu Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z dnia 22. kwietnia 1927 o nadzorze i kontroli nad działal- 
nością instytucyj opiekuńczych (Dz. U. R. P. Nr. 40 poz. 354). 

III. W ciągu miesiąca stycznia 1928 winny wszystkie zarządy domów 
sierót ułożyć regulamin domu sierót po myśli postanowień, zawar- 
tych w rozporządzeniu Min. Pr. i Op. Sp. z 12/10 1927. Przy ukła- 
daniu regulaminu zastosują się komitety do ogłoszonego przez nas 
w niniejszym numerze „Przeglądu Społecznego" projektu statutu, czy- 
niąc w nim tylko zmiany, konieczne ze względu na warunki miejscowe 


Przegląd zagraniczny. 
Zestawił J. Teitelbaum. 


WALKA PRZECIW PORNOGRAFJI. 


W walce przeciw literaturze pornograficznej są do zanotowania 
znaczne postępy w całym szeregu krajów. Rozszerzaniu literatury, 
demoralizującej młodzież, wrażliwą na wpływy zewnętrzne, przeciw- 
stawiają się społeczeństwa ostatnio nietylko drogą wydawania odpo- 
wiednich ustaw, ale i przez należycie pod względem psychologicznym 
i pedagogicznym przeprowadzane instrukcje wychowawców młodzieży. 
W Niemczech weszła ostatnio w życie ważna, nader obszerna ustawa, 
tt zw. „Schmutz und Schundgesetz", której najważniejsze postano- 
wienia dają się w następujący sposób ująć: 

1) Dla ochrony dorastającej młodzieży tworzy się listę wydawnictw 
pornograficznych i brukowych. 
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2) Wydawnictw tych nie wolno ani zachwalać ani oferować ich 
kupna. й 

3) Władze państwowe i komunalne są obowiązane do baczenia, 
by w żadnem z ich urządzeń nie udostępniać młodocianym lub dzie- 
ciom książek lub pism, które zostały wciągnięte na listę powyższych 
wydawnictw. 

4) Decyzję o umieszczeniu danego wydawnictwa na liście może 
powziąć komisja, powołana w razie potrzeby przez ministra spraw 
wewnętrznych. 

5) Do komisji wchodzą rzeczoznawcy — po dwóch — z kół sztuki 
i literatury, księgarstwa, opieki nad dzieckiem i nauczycielstwa, pod 
przewodnictwem urzędnika państwowego. 

6) Książka może być umieszczona na liście tylko za zgodą przy- 
najmniej sześciu członków komisji. 

Kto przeciwdziała postanowieniom ustawy, w szczególności, kto 
listy wydawnictw, zakazanych dla młodzieży, używa do reklamowania 
tychże, ulegnie karze więzienia do roku. , 


OBOWIĄZKOWY ROK PRACY DLA KOBIET W NIEMCZECH. 


W Niemczech, w prowincji Anhalt, wprowadzono w bieżącym 
toku obowiązkowy „rok pracy“ dla dziewcząt, opuszczających szkołę. 
Absolwentki szkół mają być pod kierownictwem państwowem przygo- 
towywane do zajęć gospodarstwa domowego, pozatem mają zapoznać 
się z ogrodnictwem, księgowością i opieką nad chorymi. Wedle moty- 
wacji organizacji kobiet, której staraniem ta inowacja została wprowa- 
dzona, ma się опа przyczynić do usunięcia zastraszającego stanu rzeczy, 
dzięki któremu liczne rodziny na skutek nieodpowiedniego przygoto- 
wania matek i żon przedstawiają pod względem gospodarczym obraz 
zupełnej ruiny. 


PARK DLA MŁODZIEŻY. 


W okolicy Hamburga powstał w ostatnim czasie wielki „Park dla 
młodzieży“, który rozciąga się na obszarze 55 hektarów. W parku znaj- 
dują się boiska dla gier i zabaw, piłki nożnej, siatkówki, pięstówki, 
pozatem wielkie łąki i części zalesione. Przez park przepływa strumyk, 
umożliwiający kąpiel. 

Najciekawszem urządzeniem parku są dwa wielkie domy wypoczyn- 
kowe, które umożliwiają pełną realizację planów week-end'owych. 
W obu domach mogą znaleźć pomieszczenie młodzi ludzie w czasie ich 
wycieczek niedzielnych lub też podczas wakacyj. A wreszcie, co jest 
najbardziej charakterystyczne: przy budowie i adaptacji parku praco- 
wało z górą pięciuset członków organizacyj młodzieży, budując włas- 
nemi dłońmi piękne dzieło — dla siebie. 


WPŁYW WYCIECZEK NA ROZWÓJ FIZYCZNY. 


Czasopismo „Jugendherberge“ donosi o niezwykle dodatnim wpły- 
wie, jaki wedle obserwacyj wywierają na rozwój fizyczny dzieci dłuższe 
wycieczki. I їак z pewnej klasy, liczącej 52 dzieci, wzięło udział 27 
dzieci w wycieczce dwutygodniowej, 25 dzieci zostało w domu. Wy- 
cieczka odbyła się w jesieni. Po dwu miesiącach, a więc w połowie 
listopada, poddano dzieci badaniu lekarskiemu, przyczem stwierdzono, 
że waga „wycieczkowców'* wzrosła przeciętnie o 2,67 kg. u każdego 
dziecka, a więc 7,67%, u reszty zaś dzieci przyrost wagi wynosił prze- 
ciętnie 1,61 kg, a więc 2,7600. Wzrost zwiększył się u uczestników 
wycieczki przeciętnie о 1,29%, a natomiast u domatorów tylko 0,7300. 
Najkorzystniej odbił się wpływ zbawienny wycieczki na zwiększeniu 
pojemności płuc, która wynosiła u pierwszych 6,85% (!), u pozostałych 
tylko 0,38% (1). A wszak wzmocnienie akcji serca i płuc jest może 
najważniejszym celem wycieczek. - 
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POGLĄDY PESTALOZZIEGO NA GIMNASTYKĘ I WYCIECZKI. 


Przed kilku miesiącami obchodził świat pedagogiczny rocznicę Pesta- 
lozziego. Nie od rzeczy może będzie naprowadzić ciekawe szczegóły jego 
poglądów na wychowanie fizyczne. Główną część swej działalności roz- 
wijał Pestalozzi w Yverdon, wespół z pięciu nauczycielami. Ćwiczeniom 
fizycznym swoich 150 wychowanków poświęcał wielki pedagog trzy 
pory dnia, а to godziny od 12—3/41, od 31%—81% i od 7—8 wieczorem. 
Dwa razy w tygodniu, a to w środy i niedziele, urządzano popołudniowe 
Spacery, raz na miesiąc całodzienną wycieczkę; w lecie urządzano prócz 
tego jedną pieszą wycieczkę dwu—trzytygodniową. 

Żakres ćwiczeń cielesnych był wcale wielki. Nawiązując do zabaw 
dzieci z rodzicami, do „gimnastyki naturalnej", stworzył Pestalozzi 
swoją „gimnastykę elementarną", która polegała na ćwiczeniach wol- 
nych. Ponadto urządzano biegi, skoki, rzucanie oszczepów, wspinanie 
się, mccowanie, pływanie, ślizgawkę, szermierkę, strzelanie z łuku, 
jazdę konną, taniec i zabawy. Pestalozzi kazał ćwiczyć do taktu, chodzić 
do rytmu śpiewu, używając muzyki, która jego zdaniem miała „uwy- 
datnić proces życia przez rytm“. Pestalozzi nie uznawał zewnętrznego 
blichtru poszczególnych umiejętności i żądał wszechstronnego opano- 
wania ciała, zyskiwanego pod kątem widzenia wychowania pełnego 
człowieka. Cel ten można jego zdaniem osiągnąć tylko „przez obu- 
dzenie i ożywienie w dziecku w zaraniu młodości wysokiego, żywego, 
samodzielnego poczucia siły“. 


POLICJA KOBIECA W BERLINIE. 


W stolicy Niemiec istnieje oddział policji kobiecej, który obok do- 
tycł'czas spełnianej służby wewnętrznej obejmie wkrótce również służbę 
na zewnątrz. Oddział stoi pod kierownictwem kobiety, radcy policji kry- 
minalnej. Zakres działania rozciąga się na przesłuchiwanie dzieci, świad- 
ków kokiecych i wogóle kobiet, które składają zeznania jako sprawczynie, 
poszkodowane lub świadkowie. W każdej chwili można mówić z jedną 
z urzędniczek w sprawie n. p. pomocy przy zwalczaniu nierządu, bicia 
kobiet i t. d. Do kierowniczki zgłasza się wiele kobiet, które nie chcą 
się zwracać z wielu intymnemi sprawami do urzędników policyjnych. 


MIĘDZYNARODOWY ZJAZD: SZKOŁA W SŁUŻBIE POKOJU. 


Z inicjatywy Międzynarodowego Biura Wychowania odbył się w Pra- 
dze czeskiej w dniach 16—20 kwietnia b. r. zjazd pod hasłem: „Szkoła 
w służbie pokoju”. Zjazd ten przybrał równocześnie charakter międzyna- 
rodowego zjazdu esperanckiego. Esperanto bowiem było językiem urzę- 
dowym zjazdu. Wszystkie przemówienia francuskie, angielskie, niemieckie, 
czeskie, polskie — były tłumaczone na esperanto. Pierwsze zebranie było 
рсём іесопе psychologji. Prof. Bovet, prezes Międzynarodowego Biura 
Wychowania w Genewie, w obszernym referacie wywodził: Uczucie 
patrjotyczne i uczucie religijne są podłożem, na którem rozwijają się 
nowe wartości moralne. Wychowanie w duchu pokoju wymaga skiero- 
wania instynktów bojowych ku walce ze złem moralnem, wdrażania 
do solidarności, wychowania religijnego, rozprzestrzeniającego dusze 
ludzkie, dzięki czemu „coraz większym staje się Bóg" і coraz liczniejszą 
rodzina ludzka. Dr. A. D. Prescott z Harvard University przedstawił 
metody badania uczuć i przesądów dzieci. R. Casimir z Hagi i dr. Р. 
Dengler z Wiednia mówili o znaczeniu samorządowych organizacyj szkol- 
nych w szkolnictwie. Jestto najlepsza metoda wychowywania przywódców 
społecznych, którzy będą umieli prowadzić narody w duchu współ- 
działania. 

Wielu mowców (jak dr. F. Smakal z Pragi, Ch. Garnier z Paryża, 
W. Hahn z Drezna i A. Weeks z Londynu) przedstawiło dotychczasowe 
doświadczenia korespondencji międzyszkolnej. Zwrócono uwagę na zna- 
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czenie korespondencji bezpośredniej w językach żywych i na doniosłośc 
korespondencji еѕрегапскіеј. M. Tracy Strong z Y. №. С. A. w Genewie 
wyjaśnił znaczenie międzynarodowych obozów letnich dla młodzieży. 
Bardzo namiętną była dyskusja w sprawie podręczników. Nie obeszło 
się w tej właśnie sprawie bez zgrzytów. Ukrainiec i Niemiec atakowali 
pcdręczniki polskie; spotkali się ze stwierdzeniem, że we wszystkich 
krajach znaleźć można książki, pobudzające nienawiść. 

Zjazd zamknął p. Bovet podniosłem przemówieniem, w którem 
stwierdził szacunek dla istniejących wartości narodowych. Mowca wykazał 
związek haseł pokojowych z wychowaniem obywatelskiem i ogólnoludz- 
kiem, z najwyższemi wartościami moralnemi. (s) 


DZIECI W PRZEMYŚLE KINEMATOGRAFICZNYM. 


Przemysł kinematograficznym zatrudnia dzieci od najmłodszych lat. 
Międzynarodowe Biuro Pracy w Genewie zainteresowało się ostatnio 
tą sprawą i przeprowadziło szczegółową ankietę co do pewnych prze- 
pisów i społecznych warunków pracy młodocianych w tej gałęzi prze- 
mysłu w następujących krajach: Australja, Kuba, Niemcy, Anglja, Fin- 
landja, Francja, Grecja, Włochy, Norwegja, Austrja, Szwecja і Szwaj- 
carja. W organie Międzynarodowego Biura Prasy, „Revue Internationale 
du Travail“, zebrane są wyniki badań w odniesieniu do następują- 
cych punktów: wymagany wiek minimalny, zarządzenia sanitarne, czas 
pracy, nauka, opieka moralna, inne postanowienia ustawowe. 

W rezultacie dochodzi kierownictwo Międzynarodowego Biura Pracy 
do przekonania, że zatrudnianie dzieci jest z dwu przyczyn niepokojące: 
Film powstaje w sztucznej, „піегеаіпеј“ atmosferze, której wpływ 
na wrażliwy umysł dziecka może być jedynie ujemny. Pozatem kryje 
w sobie ta praca niebezpieczeństwo pod względem zdrowotnym, 
szczególnie na skutek intenzywnego oświetlenia. Już to samo wystarczy, 
by zaliczyć pracę w przemyśle kinematograficzaym do zawodów niebez- 
piecznych. W większości krajów mają przedsiębiorstwa filmowe je- 
dynie obowiązek posyłania dzieci do szkoły. W przewidywaniu roz- 
woju przemysłu filmowego w całym szeregu dalszych państw euro- 
pejskich zaleca Międz. Biuro Pracy wczesne wprowadzenie ustawowych 
postanowień ochronnych. 


MAŁŻEŃSTWA DZIECI W AMERYCE. 


Niezwykle interesujący obraz amerykańskich stosunków przedstawia 
projekt ustawy, który „Public Charities Association" (Towarzystwo 
publicznej opieki społ.) w Pensylwanji przedłożyło rządowi do aprobaty. 
Projekt nosi nazwę „Ustawa o małżeństwach dzieci“ i postanawia, 
że minimalny wiek obojga małżonków, konieczny dla zawarcia mał- 
żeństwa, wynosi 16 lat. Dotąd bowiem wynosi odnośna granica wieku 
dla chłopców 14 lat, dla dziewcząt zaś tylko 12! Projekt przewiduje, 
że sąd dla nieletnich może w pewnych, szczególnych wypadkach 
obniżyć przepisaną prawem granicę wieku. 


AKADEMJA HIGJENY W DREŹNIE. 


Z początkiem bieżącego roku szkolnego otworzono w Dreźnie 
Akademję Higjeny dzięki współdziałaniu władz oraz korporacyj nauko- 
wych i społecznych. Wykładowcami są najznamienitsi fachowcy. Aka- 
demja ma na celu wykształcenie higjeniczne (względnie uzupełnienie 
wykształcenia) nauczycieli, lekarzy opieki społecznej, pracowników spo- 
łecznych, sióstr miłosierdzia etc. 


KURSY DLA PRACOWNIKÓW OPIEKI SPOŁECZNEJ. 


„Der Deutsche Caritasverband“ zorganizował we Fryburgu (Frei- 
burg i. Br.) czteromiesięczny kurs dla mężczyzn, pracujących zawo- 


dowo w dziedzinie opieki społecznej, umożliwiając w ten sposób pry- 
watnym organizacjom opieki uzyskanie dla swoich organów odpowied- 
nich wiadomości fachowych. Na kursie wykłada się następujące przed- 
mioty: prawo, zasady ustawodawstwa społecznego, opiekę nad mło- 
dzieżą, politykę socjalną, ubezpieczenia społeczne, ekonomję społeczną, 
nauki obywatelskie, administrację, etykę społeczną, praktyczną socjo- 
logjię, pedagogikę społeczną, higjenę społeczną, technikę biurową. 

Seminarjum opieki społecznej Instytutu nauk ekonomicznych i spo- 
łecznych w Monastyrze (Minster) urządziło w r. nauk. 1927/28 jedno- 
roczny „kurs pracy i opieki społecznej“, którego słuchacze otrzymują 
teoretyczne wykształcenie i poznają również praktycznie różne gałęzie 
opieki społecznej. 


Ш. KONGRES ANTIALKOHOLOWEGO WYCHOWANIA. 


W listopadzie odbył się w Berlinie III. Kongres antialkoholowego 
wychowania młodzieży. Pierwszy kongres tego rodzaju odbył się w r. 
1913, drugi w r. 1922. Kongres spotkał się z olbrzymiem zaintereso- 
waniem społeczeństwa i władz państwowych i autonomicznych. 


OPIEKA NAD DZIEĆCMI-KALEKAMI W NORWECGJI. 


Jeszcze w r. 1922 ustanowił rząd tamtejszy komitet, który miał 
przestudjować całokształt opieki nad dziećmi-kalekami i przedstawić 
odpowiednie wnioski. Projekt ustawy, przedstawiony przez ów Komitet, 
przewiduje utworzenie centralnego organu kierowniczego, przy współ- 
udziale czynników państwowych i społecznych. Dzieci i młodzież, do- 
łknięte kalectwem, a nie mogące uczęszczać do szkół zwykłych, winny 
być skierowane do szkół specjalnych dla dzieci-kalek. Każdy kaleka, 
nie mogący pokryć kosztów uczenia, ma prawo korzystać z leczenia 
w państwowych zakładach dla kalek. 


„JAK ZACHOWYWAĆ SIĘ NA ULICY?" 


Konkursowe wypracowanie piśmienne na ten temat zadano dzie- 
ciom londyńskim. W konkursie uczestniczyło 165.000 dzieci z 1117 szkół. 
Stwierdzono, że po tem wypracowaniu zdarzyło się w b. r. o 35 wy- 
padków śmiertelnych wskutek przejechania — mniej, aniżeli w r. 1919, 
jakkolwiek liczba samochodów zwiększyła się od tego czasu w dwój- 
nasób. W Angiji, Ameryce, Szwajcarji i Niemczech umieszczono w po- 
bliżu budynków szkolnych tablice ostrzegawcze; kierowcy zobowią- 
zani są do zwalniania w tych miejscach tempa jazdy. 


KURSA WYCHOWANIA RODZICÓW. 


Kursa takie zaprowadził Departament Wychowania w Kalifornii, 
a to 5 kursy: dla matek, mających dzieci w wieku przedszkolnym, 
dla matek dzieci szkolnych oraz dla dziewcząt dorastających. Jeden 
specjalny kurs przeznaczono dla ojców dorastających młodzieńców. 


ROZBUDOWA PRZEDSZKOLI. 


Zajmuje się nią konsekwentnie miasto Wiedeń. W r. 1918, było 
ich załedwie kilkanaście, w r. 1925. wzrosła ich liczba do 57 ze 168 od- 
działami, obecnie stan ich wynosi 105 z 324 oddziałami. Większe 
część tych zakładów urządzona jest w dzielnicach, zamieszkałych przez 
robotników. 


MATERJAŁY I DOKUMENTY. 


Materjały i dokumenty, dotyczące wychowania i szkolnictwa w róż- 
nych krajach, gromadzi Międzynarodowe Biuro Wychowania w Ge- 
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newie. Ostatnio wydało ono „Przewodnik dla podróżników, interesu- 
jących się szkolnictwem", w którym podaje wskazówki, ,dotyczące 
zwiedzenia szkół doświadczalnych w różnych krajach. Jeden dział „Prze- 
wodnika, poświęcony Polsce, podaje informacje o Miejskiej Szkole 
Pracy w Łodzi, Domu Sierót Korczaka i w. i. 


Czasopisma i wydawnictwa. 


„Dos Кіпа“ — Warszawa. Nr. 10. przynosi następujące artykuły: 
Wychowujcie wasze dzieci w oszczędności — Dr. Peker. Trzeba zacząć 
od nauczycieli — Marja Montessori. Medema Sanatorjum — Sz. Gliński. 
Psychologja dziewcząt — Elza Kroner. Książka w życiu dziecka — 
А. Perec. Znaczenie ćwiczeń gimnastycznych dla zdrowia dzieci — 
Dr. M. Peker. Marchew — Dr. St. Kramsztyk. Co to jest trachoma? 
Kronika. 


Psychotechnika — Warszawa. Nr. 2. Rocznik I. Henryk Sucho- 
szewski: Wprawa — a badania psychotechniczne. Bronisław Biegeleisen: 
O stosunku psychotechniki do psychologji. S. M. Studencki: O potrzebie 
ujednostajnienia metod badań psychotechnicznych. Jan Wojciechowski: 
Zakład psychotechniczny przy P. Szkole Budownictwa. P. Macewicz: 
Zadania i cele pierwszej pracowni psychotechnicznej w Polsce. 


Die Neue Erziehung — Berlin. November 1927. H. Kólling: Der 
Landlehrer. Е. у. Karman: Entschiedene |Jugendgerichtsreform. Fritz 
Kleist: Sind Jugendliche Verbrecher? Henny Schuhmacher: Fróbel und 
Montessori. Gerhard Roehl: Pestalozzi und der Hauslehrer. 


Das Werdende Zeitalter. Nr. 5. u. 6. Elisabeth Rotten: Warum 
VersuchschulenP Villi Lotiing- Vater: Zu Paulsens: „Die Ueberwindung 
der Schule“. Villi Lotting-Sohn: Das Zerrbild der Neuen Schule. Karl 
Hoffman: Das Wirklichkeitsbili der neuen Schule. Gilbert Murray: Vól- 
kerbund-Unterricht für alle Nationen. 


Die Erziehung: Leipzig. November 1927. Prof. Dr. Hans Freyer: 
Sprache u. Kultur. Prof. Dr. Sergius Hessen: Fröbel und Montessori — 
Gegenkritik. Dr. Bodo Sartorius у. Walterhausen: Der. historische 
Ansatzpunkt in der Theorie der Bildungsideale. Die pädagogische Be- 
wegung. 


"MNA. 


